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Ireneusz Sudak

Od wybuchu wojny do Polski mogły 
wjechać 3-4 mln ton zboża z Ukra-
iny. Zdecydowana większość nie po-
jechała dalej – transport był drogi, 
a kraje Afryki Północnej kupowa-
ły tanie zboże z Rosji. Rząd, wbrew 
ostrzeżeniom, nic z tym nie zrobił.

Dopiero rolnicze protesty uświa-
domiły politykom PiS, że afera ze 
zbożem może przesądzić o przegra-
nych wyborach. Stąd decyzja Jaro-
sława Kaczyńskiego – w sobotę ogło-
sił zakaz tranzytu ukraińskiego zbo-
ża do końca czerwca. – To prezent 
dla Rosji i gra pod publiczkę. Zakaz 
zaraz zostanie poluźniony – mówi-
ła nam osoba pracująca w jednej 
z ukraińskich firm zbożowych.

I tak też się stało. We wtorek rząd 
ogłosił, że jest porozumienie z Ukra-
iną o plombowaniu i śledzeniu za po-
mocą nawigacji satelitarnej tranzy-
towanego koleją zboża. Takie pomy-
sły były już wcześniej, mówił o nich 
w marcu poprzedni minister rolnic-
twa Henryk Kowalczyk. Rząd – z so-

bie tylko wiadomych powodów – nie 
decydował się na to.

Czy to pomoże? Wszystko wska-
zuje na to, że problem wciąż będzie 
trwał. Idą przecież kolejne żniwa 
– i w Polsce, i w Ukrainie. Tymcza-
sem magazyny są pełne.

Strategiczny port 
tylko na papierze
Dlatego właśnie tak ważna jest moż-
liwość eksportu zboża z Polski dro-
gą morską. O takiej potrzebie mó-
wią organizacje branżowe i zrze-
szające rolników.

– Zamiast inwestować w budowę 
Centralnego Portu Lotniczego (koszt 
to 40 mld zł), proponujemy przekie-
rowanie tych środków na budowę 
portu zbożowego – brzmi komuni-
kat Krajowej Rady Izb Rolniczych 
(KRIR). Takiego samego zdania jest 
Polski Związek Producentów Roślin 
Zbożowych.

W sprawie budowy specjalnego 
terminala w Gdańsku rząd przyjął 
uchwałę już w lipcu 2022 r. Zapew-
niał w niej, że „to realizacja Stra-

tegii Bezpieczeństwa Narodowego 
Rzeczpospolitej”. Port miał być go-
towy w ciągu półtora roku. Już wia-
domo, że nie będzie. Od uchwały nic 
bowiem nie zrobiono. Co więcej, 
rząd najwyraźniej porzuca te plany.

– Zdolności polskich portów są 
wystarczające, by rozładować to zbo-
że – stwierdził w Radiu ZET minister 
rolnictwa Robert Telus. To zwrot 
o 180 stopni.
– To biznes musi zadecydować, czy 
jest to odpowiedni moment, i dać 
impuls do powstania takiej inwe-
stycji na danym terenie – mówi nam 
Anna Drozd, rzeczniczka prasowa 
Portu Gdańsk. Jak zapewnia, obec-
ni operatorzy chcą zwiększyć swo-
je możliwości przeładunku płodów 
rolnych z 1,9 mln ton w 2022 roku 
do blisko 3 mln ton do 2024 roku. 
– Z zastrzeżeniem, że rynek będzie 
w pełni je wykorzystywać – dodaje.

Czyli po prostu – nie ma chętnych 
do korzystania z portu, bo zboże zo-
staje w Polsce.

Zboże do „zdjęcia”
Co więc zrobić ze zbożem? Rząd za-
powiedział dopłaty do przechowy-
wania go, ale to nie rozwiązuje pro-
blemu. W dodatku na takich dopła-
tach obłowią się międzynarodowe 
koncerny, a nie zwykli rolnicy.

Rolnicy i analitycy są zgodni 
– trzeba z Polski „zdjąć” nadwyż-
kę ukraińskiego zboża. – Potrzeb-
na jest interwencja Unii Europej-
skiej i USA, które powinny te nad-
wyżki zboża wykupić i przesłać do 
głodującej Afryki – mówi nam Bar-
tosz Urbaniak z BNP Paribas.

W środę w liście do pięciu kra-
jów Unii (Polski, Węgier, Słowacji, 
Bułgarii i Rumunii) Komisja Euro-
pejska zaproponowała „środki za-
pobiegawcze” w sprawie importu 
ukraińskiego zboża. Rzeczniczka KE 
Miriam Garcia Ferrer dodała, że po-
mysł przewiduje nałożenie ceł na te 
produkty, choć szczegóły nie są zna-
ne. Prawdopodobnie zakaz wwo-
zu będzie zawierał dużo wyjątków, 
bo jeszcze na początku kwietnia 
UE wykluczała wprowadzenie ceł. 
Według Reutersa przygotowywane 
są również odszkodowania dla do-
tkniętych kryzysem rolników z Eu-
ropy Wschodniej na łączną kwotę 
około 100 milionów euro. +

Zaczyna się wyścig z czasem o pozbycie się 

z Polski nadwyżki ukraińskiego zboża przed 

nadchodzącymi żniwami. Tymczasem już 
wiadomo, że terminala zbożowego, który miał 
powstać w Gdańsku, nie będzie

Rząd porzuca swój strategiczny projekt

Zboże utknęło, 
portu brak

Nakład 52 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 
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POWSTANIA 
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Warszawa

W środę w południe w War-
szawie zawyły syreny. Tak 
rozpoczęły się obchody 80. 
rocznicy największego zbroj-
nego zrywu Żydów podczas 
II wojny światowej. W uro-
czystościach wzięli udział 
prezydenci Polski, Niemiec 
i Izraela. Poruszające prze-
mówienie wygłosił Marian 
Turski, świadek Zagłady.  
– Mam obowiązek powtórzyć 
wezwanie: ludzie, nie bądźcie 
obojętni na zło. Nienawiścią 
łatwo zgromadzić poplecz-
ników. Czy jednak nie przy-
niesie ona zguby mnie, tobie, 
wam, naszym dzieciom 
i wnukom? – pytał.  

W lipcu 2022 r. rząd 

przyjął uchwałę w sprawie 

portu. Miał być gotowy 

w ciągu półtora roku.   

Już wiadomo,   

że nie będzie. Od uchwały 

nic nie zrobiono
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Urzekł kibiców, teraz odchodzi
Papszun żegna się z Rakowem Częstochowa

Po siedmiu latach pracy trener 
Marek Papszun odejdzie z Ra-

kowa. Przez ten czas z drużyny 
występującej na trzecim poziomie 
rozgrywek zrobił najlepszą ekipę 
w Polsce z ambicjami gry w Lidze 
Mistrzów. 

Papszun, zanim objął Raków, 
trenował drużyny pod Warszawą. 
Łączył tę pracę z nauczaniem hi-
storii i WF-u w szkole w Ząbkach. 
Do Częstochowy trafił ze Świtu 
Nowy Dwór Mazowiecki pod ko-
niec sezonu 2015/16 i już w kolej-
nym Raków awansował do 1. ligi. 
Po dwóch sezonach wprowadził 
zespół do ekstraklasy. 

Po awansie schemat się po-
wtórzył: pierwszy sezon na prze-
tarcie, a w drugim świetna gra 
zwieńczona wicemistrzostwem 
Polski. Rok później Raków znów 
zajął 2. miejsce, co odebrano ja-
ko porażkę. Teraz drużyna jest na 
najlepszej drodze do mistrzostwa. 
Przed Rakowem i Papszunem tak-
że szansa na zdobycie trzeciego 
z rzędu Pucharu Polski, o który 
zagrają z Legią 2 maja na Stadio-
nie Narodowym. 

Poza wynikami Papszun urzekł 
kibiców i komentatorów ofensyw-
nym i bardzo zdyscyplinowanym 
stylem gry. Szkoleniowiec znany 
jest z tego, że lubi rotować skła-
dem i nie przywiązuje zawodni-

ków do jednej pozycji na boisku. 
Słynie też z bezkompromisowych 
wypowiedzi i nie boi się kryty-
kować sędziów za decyzje, klu-
bu za transfery, a także klubowej 
infrastruktury (stadion Rakowa 
jest wciąż przedmiotem kpin ki-
biców). Ekstraklasa bez Papszuna 
będzie znacznie uboższa. 

Pytany o powody odejścia 
z Rakowa Papszun nie był w sta-
nie podać konkretnych. – Nie 
mam na horyzoncie nowej pracy 
i to nie było powodem.  
Zastrzega jednak, że jeszcze nie 
kończy kariery. +
Michał Hyra 

Bartosz T.  
Wieliński

Reparacje  
na rocznicę

P
rezydenci Izraela i Niemiec Jicchak Herzog i Frank 
Walter Steinmeier przybyli na obchody 80. rocznicy 
wybuchu powstania w getcie warszawskim, by oddać 
hołd jego bohaterom i wszystkim ofiarom Holocaustu. 

Izraelski prezydent mówił o dramacie swojego narodu, który 
padł ofiarą ludobójstwa, i napominał, by prawdy o Zagładzie 
w żaden sposób nie relatywizować. Prezydent Niemiec pochy-
lał głowę wobec brzemienia odpowiedzialności za popełnione 
zbrodnie, które spoczywa na jego narodzie, mówił o wstydzie, 
jaki odczuwa, prosił o przebaczenie. 19 kwietnia 2023 r. cały 
świat spoglądał na Warszawę. Polska stolica stała się sym-
bolicznym punktem na mapie Zachodu, bo upamiętniano tu 
historię, która zawiera w sobie nie tylko opór i bohaterstwo 
powstańców, potworność niemieckiego ludobójstwa i proces 
odkupywania win przez Niemców. Jest też ostrzeżeniem dla 

kolejnych pokoleń, do 
czego prowadzi niena-
wiść i przemoc. Należy 
się w nie wsłuchiwać 
zwłaszcza teraz, gdy Ro-
sja napadła na Ukrainę 
i popełnia tam zbrodnie 
porównywalne ze zbrod-
niami Niemców sprzed 
80 lat.

Jak Polska wyko-
rzystała to światowe 
zainteresowanie? Cóż, 
Prawo i Sprawiedliwość 
nie zmarnowało okazji, 

by powalczyć o polityczne złoto. Dzień przed uroczystościami 
rząd PiS na wniosek wiceministra spraw zagranicznych Arka-
diusza Mularczyka przyjął uchwałę w sprawie „konieczności 
uregulowania w stosunkach polsko-niemieckich tematu re-
paracji” za niemiecką napaść i okupację. Podczas uroczystości 
wicepremier Piotr Gliński wręczył prezydentowi Steinmeie-
rowi egzemplarz raportu dotyczącego strat wojennych Polski, 
w którym sumę niemieckich reparacji wyliczono na ponad 
sześć bilionów złotych.

W sprawie reparacji PiS-owi nigdy nie chodziło o historycz-
ną sprawiedliwość. Reparacje od Niemiec, zgodnie z powojen-
nymi ustaleniami, wypłacał Polsce Związek Radziecki – z tego, 
co Niemcom na poczet reparacji zabrał. Polska zrezygnowała 
z tych świadczeń w 1953 r. A w rządzącej partii nikt do tej 
pory nie odpowiedział na proste pytanie: jak prawie 80 lat po 
zakończeniu wojny wywalczyć od Niemców te sześć bilionów 
złotych, skoro nie chcą zapłacić ich po dobroci. Bez względu 
na to, ile światowych stolic odwiedzi Arkadiusz Mularczyk, nie 
ma na świecie sądu, który mógłby się zająć tą sprawą.

Chodzi jednak o to, by o temacie mówić, by przed wybo-
rami mobilizować wyborców, próbować przykrywać niewy-
godne tematy – jak klęska rządu przy tranzycie ukraińskiego 
zboża – i by jednocześnie dzielić Polaków na dobrych i tych, 
którzy są w zmowie z Niemcami odmawiającymi wypłaty 
sześciu bilionów złotych.

Politycy PiS w kampanii wyborczej dosłownie walczą 
o życie. Było jasne, że posuną się do wielu niegodziwości. Nie 
przypuszczałem, że sprofanują 80. rocznicę powstania w get-
cie warszawskim. +

Liczba dnia

MLN DOLARÓW
tyle telewizja Fox News 

zapłaci w ramach ugody 

firmie, która podczas 

wyborów prezydenc-

kich 2020 zajmowała 

się liczeniem głosów. 

Na antenie oskarżyła 

ją bowiem o manipu-

lacje na korzyść Joego 

Bidena, nakręcając 

teorie o spisku przeciw-

ko Trumpowi.
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Prawo i Sprawiedliwość  

nie zmarnowało okazji,  

by powalczyć o polityczne 

złoto. Nie przypuszczałem, 

że sprofanują 80. rocznicę 

powstania w getcie 

warszawskim

Susza w Hiszpanii
Katalonia musi oszczędzać wodę

Wyschnięty zbiornik Sau, około 100 km na północ od Barcelony. Władze północno-wschodniej części Hisz-
panii ostrzegły we wtorek, że Barcelonę i okolice, gdzie mieszka około 6 mln ludzi, w najbliższych miesią-
cach czeka zaostrzenie ograniczeń w korzystaniu z wody. Susza trwa tu już od wielu miesięcy.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Jutro w „Wyborczej”

Tylko Zdrowie

Jak leczyć migrenę       

Są dostępne nowe terapie w leczeniu migre-
ny. Dobór kuracji zależy od rodzaju migreny. 
Do jakiego lekarza się zgłosić, by otrzymać 
diagnozę, jak wygląda badanie? Dla kogo są 
przeznaczone nowe grupy leków? Czym jest 
aura towarzysząca migrenie? 

57 6

 
 

Wyrazy głębokiego współczucia dla 
 

Kuby Sawy 
 

z powodu śmierci  
 
 

Taty 
 
 

koleżanki i koledzy z "Wyborczej" 
 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34248274
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Łukasz Woźnicki

Projekt nowelizacji kodeksu karnego zło-
żyła w Sejmie grupa posłów PiS, chociaż to 
nie oni przygotowali propozycję przepisów. 
Bardzo podobny projekt już rok temu za-
powiadało Ministerstwo Sprawiedliwości, 
które pracowało nad zmianami w porozu-
mieniu z MSWiA, prokuraturą oraz szefa-
mi służb specjalnych. Jak widać, przeka-
zano je posłom, by skorzystać z szybszej 
ścieżki legislacyjnej i ominąć obowiązek 
konsultacji. 

Konieczność znowelizowania przepisów 
autorzy projektu tłumaczą zmieniającą się sy-
tuacją geopolityczną, zagrożeniem nowymi 
konfliktami zbrojnymi czy nasiloną działal-
nością obcych wywiadów. MS przed rokiem 
dodawało do tego jeszcze jeden argument.

– Przestępstwa szpiegostwa powinny być 
ścigane z pełną surowością. Niestety, rozwią-
zania, które mamy obecnie, są wysoce nie-
doskonałe. Jak na zdradę ojczyzny kara jest 
szokująco niska – mówił wiceminister spra-
wiedliwości Marcin Warchoł, szef zespołu, 
który pracował nad zmianami. 

Już nie 10, ale 30 lat więzienia
„Kto bierze udział w działalności obcego wy-
wiadu przeciwko Rzeczypospolitej Polskiej, 
podlega karze pozbawienia wolności od ro-
ku do lat 10” – mówi dziś art. 130 kodeksu 
karnego. Po zmianach maksymalna kara za 
to przestępstwo wzrosłaby trzykrotnie – do 
30 lat więzienia.

Za niektóre typy szpiegostwa autorzy pro-
jektu proponują nawet karę dożywocia. Na 
przykład za przekazanie obcemu wywiado-
wi wiadomości mogących wyrządzić szko-
dę państwu (dziś maksymalna kara to 15 lat). 
Dożywociem można by ukarać państwowych 
urzędników lub żołnierzy dopuszczających 
się szpiegostwa. Albo osoby zajmujące się 
organizowaniem działalności obcego wy-
wiadu na terenie Polski. Dodatkową sank-
cją ma być pozbawienie praw publicznych. 

Karą za sabotaż, dywersję lub działania 
terrorystyczne ma być pozbawienie wolno-
ści na okres od 10 do 30 lat albo dożywocie. 
Do 30 lat więzienia groziłoby osobom, któ-
re – biorąc udział w działalności obcego wy-
wiadu – prowadzą dezinformację. Dezinfor-
macją ma tu być „rozpowszechnianie nie-
prawdziwych lub wprowadzających w błąd 
informacji”, aby wywołać poważne zakłó-
cenia w państwie albo wpłynąć na władze. 

„Zagrożenie karą ma mieć głównie walor 
prewencyjny” – opisują tak surowe kary au-
torzy projektu. Ich zdaniem „szpiedzy zawo-
dowi” analizują wysokość sankcji w poszcze-
gólnych państwach i na tej podstawie decy-
dują o podjęciu ryzyka. „Dlatego uzasadnione 
jest ustanowienie zagrożeń karnych na bar-
dzo wysokim pułapie” – czytamy.

A mógł przypuszczać,  
że rozmawia ze szpiegiem 
PiS proponuje też inne nowe typy szpiego-
stwa. Jeśli zmiana prawa wejdzie kiedyś w ży-
cie, karalne stanie się przygotowanie do tego 
przestępstwa (kara do ośmiu lat więzienia). 
Projekt przewiduje też wprowadzenie nie-
umyślnej odmiany tego przestępstwa – za-
grożonej karą do pięciu lat więzienia.

Będzie ona grozić temu, kto przekaże wia-
domości potencjalnie szkodzące Polsce oso-
bie lub podmiotowi, „co do którego – na pod-
stawie towarzyszących okoliczności – powi-

nien i może przypuszczać, że bierze on udział 
w działalności obcego wywiadu”.

– Często przestępcy tłumaczą się tym, że 
nie mieli świadomości, że rozmawiają z agen-
tem obcych służb i działają na szkodę własne-
go państwa – mówił przed rokiem Warchoł. 
– Mamy już nieumyślne paserstwo, gdzie ocze-
kujemy od sprawcy, że powinien się domyślić, 
że rzecz, którą nabywa, pochodzi z przestęp-
stwa. Powinniśmy wprowadzić nieumyślne 
przestępstwo szpiegostwa – dodawał.

Według PiS będzie to miało pozytywny 
wpływ na bezpieczeństwo państwa. Pomysł 
już przed rokiem spotkał się ze sprzeciwem 
części prawników. Jak ostrzegali, przepisy 
wprowadzane pod pozorem walki z rosyj-
skim zagrożeniem mogą posłużyć do kara-
nia krytyków obecnej władzy.

– Ktoś, nie wiedząc, z kim ma do czynienia, 
przekazuje mu informacje i nagle okazuje się, 
że prokuratura przedstawia mu zarzuty, bo ta 
osoba okazała się szpiegiem. Oczywiście nie 
miał zamiaru przekazać informacji szpiego-
wi, nie wiedział, że rozmawia z agentem, że 
te informacje mogą być przydatne, ale przy 
przestępstwie nieumyślnym nie ma to zna-
czenia – komentował zapowiedzi MS dr hab. 
Mikołaj Małecki, karnista z UJ.

– To może być przepis wykorzystywany 
politycznie i służący nadużyciom. Na przy-
kład przedstawiciel niewygodnej organiza-
cji społecznej pojechał za granicę na konfe-
rencję i niepochlebnie się wyrażał o działal-
ności polskich władz, a te informacje mogły 
się przyczynić do prowadzenia działalno-
ści wywiadowczej przeciwko RP. Ten prze-
pis mógłby też być wykorzystywany do pro-
wokacji przeciwko politykom i obywatelom 
niemiłym obecnej władzy – mówił Małecki. 

Po zaostrzeniu kar 
problem nie zniknie 
– Widać populizm w myśleniu o prawie kar-
nym – ocenia zapowiadane zaostrzenie kar 
Małecki. – Już sobie wyobrażam, jak szpie-

dzy rosyjscy czy inni się przestraszą i prze-
staną szpiegować, bo minister zagroził im 
wyższymi karami.

– Szpiegostwo jest tu przykładem szerszej 
patologii w myśleniu o prawie karnym: za-
ostrzamy kary i magicznie znika nam jakiś 
problem społeczny. A może należałoby po-
stawić na lepszą wykrywalność szpiegostwa? 
Więc wykrywalność, a nie podwyższanie kar 
– mówił Małecki.

Projekt przewiduje również możliwość 
wprowadzenia zakazu fotografowania czy 
filmowania obiektów szczególnie ważnych 
dla bezpieczeństwa lub obronności państwa. 
Rozszerza także uprawnienia ABW dotyczą-
ce m.in. niejawnego nabywania przedmiotów 
z przestępstwa, przyjmowania i wręczania 
korzyści majątkowych czy możliwości blo-
kowania treści w internecie.

Z uzasadnienia wynika, że to dotychczaso-
we uprawnienia ABW, z których służba chce 
korzystać również, aby wykrywać i zwalczać 
szpiegostwo. Ma to „minimalizować nieko-
rzystne skutki powstałe w wyniku konflik-
tu zbrojnego na Ukrainie, w szczególności 
znacznie zwiększonej aktywności ze stro-
ny służb Federacji Rosyjskiej i Białorusi”. +

Surowsze kary  
za zdradę ojczyzny
Posłowie PiS złożyli w Sejmie projekt zaostrzający kary za szpiegostwo i wprowadzający 

nieumyślną odmianę tego przestępstwa. – To może być przepis służący nadużyciom i wyko-

rzystywany politycznie – ostrzega karnista.

• Konferencja 

Zbigniewa Ziobry. 

To Ministerstwo 

Sprawiedliwości 

przygotowało 

przed rokiem pro-

jekt zaostrzający 

kary za szpiego-

stwo. Teraz 

zgłaszają  

go posłowie PiS  

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / 

AGENCJA WYBORCZA.PL
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OGŁOSZENIE 34247645

WÓJT GMINY ŁAGIEWNIKI 

ogłasza pierwszy przetarg ustny nieograniczony 
na sprzedaż nieruchomości stanowiącej własność 

Gminy Łagiewniki
Nieruchomość gruntowa niezabudowana, obręb Sieniawka nr dz. 642/138, pow. 1,4979  ha, 

nr księgi wieczystej – SW1D/0003583/2, przeznaczenie w MPZP – 12.1 tereny usług transportu 

i rekreacji.

Cena wywoławcza – 1 500 000,00 zł ( do ceny uzyskanej w drodze przetargu 
zostanie naliczony należyty podatek VAT),  Wadium – 150 000,00 zł

Przetarg odbędzie się 26.06.2023 r. o godz. 12:00  w  UG Łagiewniki, 
ul. Jedności Narodowej 21

Pełne ogłoszenie o przetargu została umieszczona na stronie Urzędu Gminy Łagiewniki  

w zakładce BIP, na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Gminy oraz na portalu doba.pl

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać pod nr tel. 74 66 33 410

OGŁOSZENIE 34247842

PREZYDENT MIASTA LEGNICY

ogłasza przetarg ustny nieograniczony dotyczący sprzedaży na własność nieruchomości 

niezabudowanej, położonej w Legnicy przy ul. Bagiennej 10

Przedmiotem oferty przetargowej jest działka nr 788/5 powierzchni 0,3173 ha, 

obręb Czarny Dwór. KW LE1L/ 00089397/2..

Cena wywoławcza nieruchomości – 975.000,00 zł + podatek od towarów i usług VAT

Wadium – 100.000,00 zł

Przetarg odbędzie się 20.06.2023 r. o godz.10.30

w LCK, ul. Chojnowskiej 2.

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki 

Nieruchomościami – Ewa Zając, tel. 767212-300; oraz organizacji przetargu - Wioletta Mazur, 

tel.767212-310.Pełne ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu. w Biuletynie Informacji 

Publicznej oraz wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Legnica, Pl. Słowiański 8.

OGŁOSZENIE 34248091

Za niektóre typy szpiegostwa 

autorzy projektu proponują 

nawet karę dożywocia

eprasa.pl ad659ebea0
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– Syn stracił rękę pod 

Bachmutem, córkę 

Rosjanie zamordowali 

w Mariupolu. Nie zdą-

żyłem jej wywieźć z mia-

sta – pastor Hennadij 

Mochnenko, twórca Ka-

pelańskiego Batalionu 

„Mariupol”, milknie, by 

za chwilę wrócić z opo-

wieścią do miasta, z któ-

rego wygnała go wojna.

Agata Kondzińska, Roman Imielski

KORESPONDENCJA ZAPOROŻE 
– PREOBRAŻENKA – ORICHIW

Położone nad potężnym Dnieprem Zaporoże 
jest dobrze strzeżone. Posterunek na rogat-
kach miasta, żołnierze spisują dane i numery 
rejestracyjne, przepytują: skąd i po co przyje-
chaliście? Miasto chroni ogromną elektrow-
nię wodną i olbrzymią hutę stali.

Jest pochmurno, powietrze pachnie siarką. 
Bazy Kapelańskiego Batalionu „Mariupol” pil-
nuje sfora psów. Są wychudzone i głośne. Pod 
kołami chrzęści żwir, samochody są ciężkie, 
wypełnione pomocą humanitarną od czytelni-
ków „Wyborczej”: dwie tony żywności i środ-
ków czystości, generatory, pralki, odkurzacz, 
mikrofalówka.

Było więcej, ale część zostawiliśmy u Tarasa 
w Tarnopolu. Są dla uchodźców ze wschodu. 
W Zaporożu też nosimy paczki. Z ciężarów-
ki do aut batalionu: pick-upa i busa. – Ta du-
ża czerwona plandeka to idealny cel dla Ro-
sjan, musi zostać w bazie – mówią kapelani 
i nikt nie protestuje. Tu obowiązuje ich kodeks.

Popakowane w mocne plastikowe rekla-
mówki pakiety pomocowe za chwilę zawie-
ziemy do przyfrontowych wiosek.

Pastor ratuje dzieci
Na podwórze wjeżdża duży amerykański pick -
-up. Kierowca jest postawny, ma 55 lat, masku-
jące ubranie. To twórca Kapelańskiego Bata-
lionu „Mariupol” Hennadij Mochnenko, pa-
stor, gwiazda social mediów i światowych te-
lewizji, bohater wojenny, który z pomocą jeź-
dzi na pierwszą linię frontu.

W styczniu był w Watykanie na spotkaniu 
z papieżem Franciszkiem: „Zełenski prosto 
z Bachmutu pojechał do Bidena. Ja też stam-
tąd, z tego piekła wojny, do papieża Francisz-
ka. Tak jak prezydent Ukrainy naruszyłem 
oficjalny protokół. Pojawiłem się w Watyka-
nie w butach wojskowych i zwykłym stroju” 
– napisał na swoim facebookowym koncie. 

Przeprosił papieża i wyjaśnił: „Od 24 lute-
go nie mam w szafie garniturów, pantofli ani 
krawatów. Nie mam też szafy ani domu. Oj-
ciec Święty odpuścił mi ten grzech”. Pomodlił 
się z Franciszkiem, podziękował za pomoc ka-
tolików dla cierpiących Ukraińców i zaprosił 
papieża po zakończeniu wojny do ojczyzny, 
a szczególnie do Mariupola.

Do miasta, gdzie jeszcze w latach 90. Moch-
nenko ufundował kościół i służył jako starszy 
pastor. Potem stworzył centrum pomocy spo-
łecznej i zaopiekował się dziećmi z problema-

mi. Założył fundację, a ta powołała Republikę 
Pielgrzym, dom dla sierot i dzieci porzuconych 
przez rodziny lub tych, które uciekły z domu. 
Było też centrum rehabilitacyjne.

Wypowiedział wojnę narkotykowemu 
uzależnieniu wśród dzieci. Uratował wiele 
z nich. W 2015 r. Steve Hoover nakręcił o nim 
film „Prawie święty”. Sam pastor przysposo-
bił 36 dzieci, o każdym mówi „moja córka”, 
„mój syn”.

Wreszcie stworzył kapelański batalion. 
Dziś to rozrzucona po Ukrainie sieć 80 osób, 
organizują pomoc dla uchodźców i ukraińskiej 
armii. Taras z Tarnopola jest jednym z nich.

Gdy w lutym 2022 r. Rosja rozpoczęła wiel-
ką inwazję na Ukrainę, z oblężonego wtedy 
Mariupola Mochnenko i jego ludzie uratowa-
li ponad 1,2 tys. kobiet i dzieci. – Nie ja tu je-
stem bohaterem – mówi Hennadij i wskazu-
je na uśmiechniętego brodatego 20-latka, któ-
ry pakuje nasze pakiety na pick-upa. – To mój 
syn Artiom. Kilka razy przeprowadził grupy 
kobiet i dzieci przez pole minowe.

Artiom też jest jego przysposobionym 
dzieckiem.

Mariupol nie istnieje
Zaporoże i Mariupol dzieli 230 km, ale na tym 
zaporoskim podwórku Mochnenko wciąż 
jest myślami w swoim mieście. Wspomina: 
– W oblężonym Mariupolu doszło do ludo-
bójstwa, tam mogło zginąć nawet 100 tysię-
cy cywilów. Rosjanie mieli takie powiedze-
nie: „Rozebrać dom”. Podjeżdżali czołgiem 
czy transporterem opancerzonym pod bu-
dynek, gdzie w piwnicach wciąż kryli się lu-
dzie, podawali koordynaty dla artylerii i lot-
nictwa. A te zamieniały dom w kupę gruzu. 
Było tyle trupów, że po mieście jeździły krema-
toria, nazwaliśmy je „mobilnym Auschwitz”. 
Potem Rosjanie wywozili gruz razem z ciała-
mi ofiar i mielili.

Pastor wzdycha na myśl o mieście sprzed 
rosyjskiej inwazji: – Front w okupowanym od 
2014 r. Donbasie był niedaleko, ale Mariupol 
świetnie się rozwijał. Nowe centra handlowe, 
inwestycje, czysto… Aż Rosjanie Mariupol 
zniszczyli. Dziś nie istnieje, choć okupanci 
wybudowali kilka nowych budynków na po-
kaz i sprowadzili tam ludzi z głębi Rosji. Ale 
oni już zaczęli wyjeżdżać. 

Myśli pastora wracają do 24 lutego 2022 r.: 
– Rosjanie zabili moją dorosłą córkę, nie zdą-
żyłem jej wywieźć z Mariupola. Teraz jeden 
z moich synów stracił pod Bachmutem rękę.

Mochnenko wciąż ma coś do załatwienia, 
odwiedza cywilów i żołnierzy na linii fron-
tu. Przywozi pomoc i wywozi ludzi. Właśnie 
wrócił z podpisania umowy na stworzenie 
w Jaremczu w Karpatach centrum rehabili-
tacji dla dzieci. – Piękne miejsce. Dzięki niemu 
będą mogły wrócić do Ukrainy dzieci ewaku-
owane do Niemiec – wyjaśnia.

Przeprasza, nie może zostać, ma coś do za-
łatwienia. Pamiątkowe zdjęcie, znów chrzęści 
żwir, pick-up odjeżdża.

Bomba na podwórku
W bazie zostaje Maksim Prokopienko. Nasz 
opiekun, który w Mariupolu przez osiemna-
ście lat modlił się w kościele Hennadija. Po 
wybuchu wielkoformatowej wojny przyłączył 
się do jego organizacji. – Musieliśmy wyjechać 
z Mariupola, nie wiedzieliśmy, gdzie się zatrzy-

mamy. Mam mieszkanie w Krzywym Rogu, 
ale ostatecznie stworzyliśmy centrum w Za-
porożu – opowiada.

Z Zaporoża, dziś jakieś 50 km od frontu, 
prowadziła droga do Mariupola – przez dłu-
gi czas oblężenia jedyna, którą można było 
dotrzeć do miasta nad Morzem Azowskim.

Maksim dowodzi, siada za kierownicą pic-
k-upa wyładowanego darami od czytelników 
„Wyborczej”. Busa, też zapakowanego, prowa-
dzi 24-letni Kola z Melitopola, również zaję-
tego przez Rosjan.

13 marca 2022 r. uciekł do Zaporoża, w Me-
litopolu wciąż są jego rodzice. – Spaliśmy 
w prowizorycznych ośrodkach dla uchodź-
ców, w cerkwi czy szkole, zanim znaleźliśmy 
się w Zaporożu i zanim poznaliśmy Hennadi-
ja i „kapelański batalion” – wspomina Kola.

Bus telepie się na dziurawych drogach. Dziś 
Kola ma z bratem firmę, naprawiają zniszczo-
ne domy: łatają dachy, wymieniają okna. Ro-
boty jest sporo, bo linia frontu blisko, a Rosja-
nie codziennie prowadzą ostrzał. W Zaporo-
żu poznał żonę, pracowała w fundacji Hen-
nadija i zajmowała się dziećmi. Teraz robi 
plakaty, np. dla wojska. Znali się cztery tygo-
dnie i pobrali.

Opowieść przeplata z postojami na poste-
runkach. Tych jest tu wyjątkowo sporo, bez 
hasła cywil nie przejedzie. Front jest zbyt bli-
sko, obcych lepiej nie wpuszczać. Maksim każe 
wyłączyć światła w samochodach, bo ściągają 
artylerię. Przed nami ukraiński step, płasko.

Mijamy Komyszuwachę – dzień później ro-
syjskie rakiety S-300 zniszczą tutejszą piękną 
stuletnią cerkiew. Ukraińcy mieli Wielkanoc. 
Gdyby nie było wojny, czuwaliby przy grobie 
Chrystusa, ale wojsko ostrzegło, a duchowni 
zabronili przychodzić wiernym.

Za oknami samochodów nie ma już ste-
pów, są rozbite domy, ruiny. – Tu był maga-
zyn, dwie dziewczyny rozdawały humanitarkę, 
Rosjanie strzelili, obie zginęły – Maksim po-
kazuje na prawo. Zniszczony budynek, wybi-
te okna, wiatr rozwiewa śmieci.

W Tawryjskiem czeka już na nas grupa ko-
biet, głównie starszych. Kapelani uprzedzili, 
że przyjedziemy z pomocą. To gwarancja bez-

Kapelani od wyjątkowej   p

Kolejny konwój humanitarny „Wyborczej”

• W Preobrażence dostaliśmy w podzięce 

kiszone ogórki i kompot

• Pastor Hennadij Mochnenko
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Roman  

Imielski

Wspierajmy  
Ukrainę

J
uż ponad rok Ukrainki i Ukraińcy walczą o to, by przetrwać. Cel 
Putina jest jasny – zniszczenie niezależnego państwa chcące-
go jednoczyć się z demokratyczną Europą. Rosyjskie zbrodnie 
z Buczy, Irpinia czy Iziumu nie pozostawiają złudzeń, jak wyglą-

dałaby okupacja naszego wschodniego sąsiada.
Ta obrona trwa już ponad rok. To długo, wszystko w końcu powsze-

dnieje. Gdy rozmawiamy dziś z ludźmi z organizacji pomocowych, jest 
jasne, że wsparcie Polek i Polaków dla Ukrainy słabnie. Mniej jest wpłat 
na różne fundacje, mniej jest konwojów humanitarnych jadących na 
wschód.

Próbują na tym grać niektórzy nasi politycy, w czym przoduje Konfe-
deracja kontestująca zaangażowanie 
Polski po stronie Ukrainy. A także PiS 
z dnia na dzień zamykający granice 
dla ukraińskiej żywności.

Jako społeczeństwo celująco 
zdaliśmy test z solidarności od 
pierwszego dnia wielkiej rosyjskiej 
agresji z 24 lutego 2022 r. Przyjęliśmy 
miliony uchodźców pod nasze dachy, 
wpłaciliśmy olbrzymie pieniądze na 
konta organizacji pomocowych. Wie-
lu z nas jeździło na granicę zabierać 
stamtąd ludzi, którzy uciekli przed 
rosyjskimi żołdakami i bombami.

Dziennikarze „Wyborczej” od 
dawna jeżdżą z konwojami humanitarnymi do Ukrainy – od Lwowa 
czy Mościsk przy naszej granicy po linię frontu daleko na wschodzie. 
Opisujemy bestialstwo bezsensownej wojny, której ofiarą są Ukrainki 
i Ukraińcy.

Oni wciąż potrzebują naszej pomocy – zarówno w prowizorycz-
nych ośrodkach dla uchodźców w Tarnopolu czy Wynohradiwie, jak 
i w Charkowie, Kupiańsku czy obwodzie zaporoskim. Przy linii frontu 
zostali głównie ludzie starsi, często schorowani, którzy nie mają dokąd 
wyjechać albo boją się opuścić własne domy, bo w swoim życiu najdalej 
byli w mieście obwodowym.

Ten rok będzie też kluczowy dla losów wojny. Ukraińcy szykują 
kolejną kontrofensywę i odbicie okupowanych terenów. 

Pokażmy raz jeszcze, że ich nie opuściliśmy. I nie opuścimy aż do 
zwycięstwa. Wystarczy naprawdę małe wsparcie – finansowe czy 
rzeczowe – by wraz z żywnością, środkami czystości czy generatora-
mi zawieźć na wschód jasny przekaz: nie zapomnieliśmy o was i nie 
zapomnimy. +

pieczeństwa, bo dzięki temu rozdamy pomoc 
szybko i sprawnie. – Lepiej, by nie wypatrzył 
nas jakiś rosyjski dron – tłumaczą kapelani. 
Nie tak dawno niedaleko stąd w ostrzale zgi-
nęło pięciu wolontariuszy.

Rozładowany samochód zostaje we wsi, 
im mniejszy tłok, tym lepiej. Sprawniej, bez-
pieczniej. Ruszamy dalej, do Preobrażenki. 
Na trasie coraz więcej zniszczeń.

Nadia ma czarny golf, czarne spodnie i ró-
żowe klapki, włosy przewiązała chustą. Sta-
jemy przed jej domem, to nieformalna przy-
wódczyni lokalnej społeczności. Obdzwoni-
ła znajomych, że jedziemy. – Któregoś dnia 
podczas nalotu na jej podwórko spadła bom-
ba, na szczęście niewybuch. Zawołałem sape-
rów, pomogli, zabrali – wspomina Maksim.

Ludzie już wiedzą, że jesteśmy, jadą zapo-
rożcami, niektórzy zdezelowanymi ładami 
pamiętającymi czasy ZSRR, rowerami, inni 
po prostu podchodzą.

Są głównie starsze osoby, które nie mają 
dokąd wyjechać, nie chcą opuszczać domów 
albo są schorowane. Wielu z nich w swoim 
życiu nie było dalej niż w Zaporożu. W odda-
li słychać wystrzały haubic. Niektórzy ze łza-
mi w oczach dziękują za paczki. Inni się przy-
tulają. Ktoś przynosi w podzięce domowego 
sękacza, ktoś inny kompot, kiszone ogórki.

-– Maksim – Nadia zwraca się do naszego 
opiekuna. – Zanim odjedziecie, pomódlmy się, 
bo wasze modlitwy nam pomagają.

Stajemy w kółku, Maksim w prostych sło-
wach prosi Boga o zdrowie i pokój. – A jeśli 
Rosjanie będą strzelać, niech robią to niedo-
kładnie – mówi.

Czas odjeżdżać, w każdej chwili może 
nadlecieć pocisk.

Zaczyna się ostrzał
Kilka kilometrów dalej jest Orichiw – przed 
wojną 14 tysięcy mieszkańców, dziś około 
półtora tysiąca. W zeszłym roku miasto było 
jednym z najczęściej ostrzeliwanych miejsc 
w Ukrainie. Tędy uciekali ludzie z Melitopo-
la, Berdiańska czy Mariupola. Przez całą zi-
mę nie było tu ani prądu, ani wody. Miejsco-
wi mówią, że to miasto duchów. Zniszczone 
i puste, jest tylko jeden otwarty sklep.

Dzień wcześniej rosyjski samolot zrzu-
cił dwie półtonowe bomby na szkołę sporto-
wą. Połowy budynku już nie ma, są dziesię-
ciometrowe leje. Nie ma też szkolnego kom-
pleksu na drugim końcu miasta. – Przed woj-
ną został gruntownie odremontowany, ucho-
dził za najpiękniejszy w całym obwodzie za-
poroskim. Był piękny jak szkoły w Polsce czy 
na zachodzie Europy. – Maksim staje między 
ruinami. Ręką pokazuje to, czego już nie ma. 
Zostały gruzy i wypalone otwory po oknach. 
– Rosja walczy ze szkołami, babciami, dziad-
kami, kobietami – wylicza.

Rosyjska artyleria znów zaczyna strzelać 
do celów położonych jakiś kilometr, dwa od 
nas. Trudno ocenić, ale Maksim każe się zbie-
rać, bo i nas mogą wziąć na cel. 

Gnamy ulicami Orichiwa, zygzakami wy-
mijamy ustawione na ulicach zapory. Mają 
powstrzymać agresorów, jeśli przełamaliby 
front. Na razie się na to nie zanosi, Ukraiń-
cy mocno trzymają się na swoich pozycjach 
i nie pozostają Rosjanom dłużni w ostrzale. 
A my wspominamy słowa Hennadija Moch-
nenki, gdy mówił o zbliżającej się kontrofen-
sywie: – Zobaczycie, że będzie ciekawie. Jesz-
cze nie teraz, bo grunt wciąż jest zbyt grząski 
i ciężkie pojazdy nie mogą poruszać się ina-
czej niż utwardzonymi drogami. Błoto mu-
si wyschnąć. +

ej   pomocy

Mogli dziś spać spokojnie 

w swoich domach, 

normalnie pracować 

i normalnie żyć. Ale spadła 

na nich krwawa wojna. Bez 

naszej pomocy mogą nie 

wygrać

Kolejny konwój humanitarny „Wyborczej”

 O G Ł O S Z E N I E

Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział I Cywilny 

w sprawie o sygn. akt I Ns 351/22 z wniosku 

Jeleniogórskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

w Jeleniej Górze 

o stwierdzenie nabycia spadku po 

Wiesławie Stefanii Jaworskiej i po Feliksie 

Mateuszu Jaworskim, wzywa spadkobierców 

Wiesławy Jaworskiej, ur. 24.09.1951 r. 

w Jeleniej Górze, ostatnio zamieszkałej 

w Jeleniej Górze, zmarłej w dniu 21.10.2018 r. 

w Jeleniej Górze oraz spadkobierców Feliksa 

Mateusza Jaworskiego, ur. 21.09.1947 r. 

w Radomsku, ostatnio zamieszkałego 

w Jeleniej Górze, zmarłego 

w dniu 01.07.2021 r. w Jeleniej Górze, 

aby w terminie trzech miesięcy od dnia ogłoszenia, 

zgłosili i udowodnili swoje prawa do spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

34247868

PRZED SĄDEM REJONOWYM 

WE WŁOCŁAWKU

 toczy się postępowanie oznaczone 

sygn. akt I Ns 172/23 

z wniosku Wandy Józefy Wiśniewskiej, 
o stwierdzenie nabycia spadku 

po Marii Pyłyp z domu Kadziecka, 

córce Stanisława i Janiny urodzonej w dniu 
15 sierpnia 1939 roku we Włocławku, zmarłej 
w dniu 9 stycznia 2023 roku we Włocławku, 

ostatnio na stałe zamieszkałej we Włocławku. 

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych 
w sprawie, w szczególności potencjalnych 
spadkobierców aby w terminie 3 miesięcy 

od ukazania się niniejszego ogłoszenia 
zgłosili swe prawa do spadku po 

spadkodawczyni, w przeciwnym razie 
Sąd pominie ich w postanowieniu
 o stwierdzeniu nabycia spadku . 

34247717
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Ocieplenie na opozycji
Do rozmowy Donalda Tu-
ska z Szymonem Hołownią 
doszło w Warszawie w oko-
licy Świąt Wielkanocnych 
– ustaliła „Wyborcza”.  
To pierwsze od stycznia spo-

tkanie odbyło się w środku 

negocjacji Polski 2050 i PSL 

o wspólnym starcie do Sejmu.

Justyna Dobrosz-Oracz, Iwona Szpala

Platforma zamroziła relacje z Polską 2050 po 
głosowaniu noweli ustawy o Sądzie Najwyż-
szym – klucza do odblokowania miliardów 
z unijnego Funduszu Odbudowy. Partie opo-
zycji miały wstrzymać się w głosowaniu, zaś 
wyborcy dostać komunikat, że opozycja nie 
utrąci unijnych miliardów i potrafi trzymać 
wspólny front. Posłowie od Hołowni zagło-
sowali przeciw. Potem opowiadali, że jako 
jedyni na opozycji bronili konstytucji, któ-
rą nowela łamie.

Po tych wydarzeniach Tusk oświadczył, że 
kończy zakulisowe rozmowy z Hołownią, PO 
wystartuje sama. Obie partie podzielił otwar-
ty spór. Krytykę – szczególnie w internecie 
– politycy od Hołowni uznali za zorganizo-
wany przez PO hejt. W kuluarach krążyły na-
wet nazwiska przywódców akcji. I według 
Polski 2050 byli to ludzie z otoczenia Tuska. 

Gdy nastroje nieco się uspokoiły, emisa-
riusze Polski 2050 zaczęli szukać porozumie-
nia. – W pewnym momencie Szymon Hołow-
nia zaproponował Tuskowi spotkanie w Rzy-
mie albo Brukseli, co zostało przyjęte z lek-
kim zdziwieniem – twierdzi nasz informator. 

Potrzebny krok wstecz
W tym czasie Polska 2050 prowadziła już 
rozmowy o koalicji z PSL. Hołownia na we-
wnętrznych grupach recenzował Platformę 
Obywatelską. – Pisał, że to partia przemocowa 
i zepsuta, która nas bardziej atakuje niż PiS. 
Że jest częścią problemu, a nie rozwiązania 
– relacjonuje nasz rozmówca. – Było o tym, 

jak to Platforma nas psychiczne dołuje. Że 
siedzi za ścianą i szepcze: „Jesteście bezna-
dziejni”. Szymon Hołownia poradził, by te-
go nie słuchać i robić swoje, rosnąć w sonda-
żach, bo PO jedynie rozumie język siły. Więc 
do stworzenia nowej polityki nie wystarczy 
odsunąć PiS, jeśli anty-PiS będzie reprezen-
towała dominująca PO.

Nasz rozmówca opowiada, że Hołownia 
przestrzegł swoich działaczy: po wygranych 
wyborach sytuacja się nasili, dlatego musimy 
celować w wynik ok. nawet 20 proc. 

– Inaczej politycy Platformy będą nas sza-
chować powrotem PiS, utrudniać wprowa-
dzanie naszych standardów, podbierać po-
słów etc. I dlatego powinniśmy wchodzić 
w sojusze ze słabszymi, czyli PSL, mieć swo-
bodę i mocne poparcie wyborców – opowia-
da nasz rozmówca. Dodaje, że przekaz, któ-
ry zdaniem Hołowni miał podciągnąć noto-
wania, to „im chodzi o ludzkie sprawy, a nie 
tasowanie stołków” oraz „oni jedyni posta-
wili się realnie Tuskowi”. 

Politycy PO jeszcze przed Świętami Wielka-
nocnymi sugerowali, że Donald Tusk będzie 
jednak chciał poszukać porozumienia z Pol-
ską 2050. W partii były głosy, że być może za 
mocno ich naciskał, domagając się deklaracji 
o wspólnej liście. I trzeba zrobić krok wstecz. 

Ostatecznie Tusk i Hołownia spotkali się 
w Warszawie. Z naszych informacji wynika, 
że nie ma powrotu do rozmów o jednej liście. 

Ciągną się negocjacje
Polska 2050 negocjuje sojusz z PSL. Nikt 
u Hołowni nie chce się deklarować co do ter-
minu końca rozmów. Od jednego z ważnych 
polityków Polski 2050 usłyszeliśmy, że de-
cyzje mogą zapaść przed długim majowym 
week endem. Sam Hołownia w swoim ostat-
nim internetowym nagraniu przekonuje, że 
obie partie potrzebują czasu. Muszą doga-
dać mnóstwo spraw związanych z prowa-
dzeniem kampanii, rozliczeniami itp. 

Mówił, że koalicję robi się raz. – Jeśli oka-
że się, że PSL i Polska 2050 są w stanie ją zbu-
dować, to dobrze. – Jeśli nie – będziemy szu-
kali innych scenariuszy – stwierdził. Potem 
opowiadał, że wierzy w projekt. Bo choć part-
nerów wiele różni, są w stanie być poważ-
ną alternatywą dla duopolu. Podobnie jak 
w dyskusji z działaczami Hołownia celuje 
w 15-20-proc. wynik wyborczy. 

Z naszych informacji wynika, że proble-
mem nadal jest podział jedynek. PSL obstaje, 
by podzielić się po połowie. Polska 2050 wi-
dzi siebie jako partię dominującą, bo do te-

go uprawniają ją sondaże. Nie ma porozu-
mienia w sprawie przyszłości projektu. Pol-
ska 2050 chce się rozejść z PSL po wybo-
rach. Ludowcy i hołownicy mieliby osobne 
kluby. Ustalono za to pełnomocnika finan-
sowego. W kuluarach przedstawiciele Pol-
ski 2050 o przeciąganie rozmów winią PSL. 

Szef PSL też spotkał się z Tuskiem
Jutro zaczyna się dwudniowe posiedzenie 
rady naczelnej PSL w Racławicach, tematem 
będą negocjacje z ludźmi od Hołowni. Decy-
zje nie zapadną, ale władze PSL chcą wyson-
dować nastroje. 

Swoje spotkanie z Tuskiem miał też pre-
zes ludowców Władysław Kosiniak-Kamysz. 
Posłowie Polskiego Stronnictwa Ludowego 
w kuluarach snują różne scenariusze. Część 
polityków nadal nie wyklucza wspólnego star-
tu z Koalicją Obywatelską. – Najpierw doga-
damy się z Hołownią. A potem razem z Tu-
skiem – taki plan rysuje jeden z ważnych poli-
tyków Stronnictwa. I dodaje: – Jeśli nie wypa-
li porozumienie z Polską 2050, to wciąż moż-
liwa jest „koalicja EPP” – w Parlamencie Eu-
ropejskim ludowcy są w Europejskiej Partii 
Ludowej razem z europosłami PO. 

Nasi informatorzy przekonują, że Platfor-
ma Obywatelska, mimo oficjalnych dekla-
racji o samodzielnym starcie, „nadal nicze-
go nie wyklucza”. – Tuskowi nadal zależy na 
szerszym porozumieniu. Dotarły do nas sy-
gnały, że są gotowi podzielić się miejscami 
na listach. Jest np. roboczy sygnał, że nasz li-
der może wystartować z jedynki w Tarnowie, 
a wicemarszałek Piotr Zgorzelski pociągnąć 
listę w Płocku – zdradza kulisy jeden z polity-
ków PSL i zaznacza, że niezmiennym priory-
tetem jest dogadanie koalicji z Polską 2050. 

– Kluczowa decyzja, w jakiej konfiguracji 
partie wystartują, ma zapaść do lipca – mó-
wi nam ważny polityk Stronnictwa. W nie-
oficjalnych rozmowach PO potwierdza, że 
taka data padła. – W tej chwili możliwe są 
różne scenariusze. Choć wszystko wygląda 
na poukładane, to pozory – twierdzi polityk 
z władz PO. – Choć o wspólnej liście nie ma 
mowy, wciąż możliwe są mniej liczne konfi-
guracje. Uważamy, że przed wakacjami doj-
dzie do kolejnych negocjacji. A każda z par-
tii będzie chciała zdobyć jak najlepszą pozy-
cję przy stole.  +

Oskarżenia o nienawiść
– Ludzie, nie bądźcie obojętni 
na zło. Tych, których sieją nie-
nawiść, „J’accuse” – oskarżam  
– mówił Marian Turski podczas 
obchodów 80. rocznicy powsta-
nia w getcie warszawskim.

Zgromadzeni pod pomnikiem Bo-
haterów Getta na Muranowie szcze-

gólnie oczekiwali właśnie tego wy-
stąpienia. Urodzony w 1926 roku 
Marian Turski, świadek Zagłady, 
więzień obozów koncentracyjnych, 
publicysta i członek Międzynarodo-
wej Rady Oświęcimskiej, w zapa-
dających w pamięć słowach prze-
strzega przed powtórzeniem się 
najbardziej ponurej historii ludz-

kości. 27 stycznia 2020 r. podczas 
75. rocznicy wyzwolenia Auschwitz 
wygłosił słynny apel „Nie bądź obo-
jętny”. Przekonywał, że nie można 
być obojętnym na kłamstwa histo-
ryczne i dyskryminowanie mniej-
szości. I przypominał słowa: „Au-
schwitz nie spadło z nieba”.

– Zebraliśmy się, tak sądzę, 
z trzech powodów. Pierwszy – aby 
wyrazić podziw i hołd mieszkań-
com getta za ich bohaterstwo, de-
terminację, cierpienia, męczeństwo 
– mówił tym razem Marian Turski. 
Zaczął od cytatu z wiersza „Kontr-
atak” Władysława Szlengela, poety, 
który został zamordowany po wyj-
ściu z kanału. To z tego utworu po-
chodzą słowa: „Prosimy Cię Boże 
o walkę krwawą, / Błagamy o gwał-
towną śmierć”. – Ten wiersz został 
napisany przez Polaka i Żyda, który 
żył w warszawskim getcie, w kwiet-
niu 1943 r. Na świecie jest kilkana-
ście może symboli oporu. Jednym 
z nich jest właśnie to miejsce, ulice 
Gęsia czy Karmelicka, które 80 lat 
temu zamieniły się w żydowskie 
Termopile. Składamy hołd bojow-

nikom, choć nikogo z nich już nie 
ma na świecie – mówił.

Omawiał pomnik Natana Rappa-
porta, przed którym odbywa się uro-
czystość. Oddał hołd osobom, które 
przeżyły getto jako dzieci.

– Ja nie byłem w warszawskim 
getcie, ja mieszkałem w getcie w Ło-
dzi – mówił Turski. – Następnie 
z obozu koncentracyjnego wyzwo-
liła mnie Armia Czerwona, której 
większość stanowili Rosjanie. Będę 
im za to zawsze wdzięczny do koń-
ca życia. Ale czy to sprawia, że mo-
gę stać obojętny, gdy armia rosyjska 
dokonuje zaboru Ukrainy, czy mo-
gę patrzeć obojętnie na Buczę, gdy 
widziałem, co kiedyś czynili Niem-
cy w Europie, niszcząc miasta pol-
skie, niszcząc francuskie Oradour?

I dalej: – Jeden z dowódców po-
wstania w getcie Marek Edelman 
powtarzał często słowa: „Najważ-
niejsze jest życie. A gdy się już ma 
życie, najważniejsza jest wolność 
i często dla tej wolności znów przy-
chodzi oddawać życie”.

Mówił o korzeniach Holocaustu, 
nawiązując do słów pisarza Emi-

la Zoli, który w reakcji na antyse-
micką aferę Dreyfussa napisał słyn-
ny tekst „J’acusse!” („Oskarżam!”). 
– To był gest, który pokazywał, że 
nie możemy być obojętni. Przez 
setki lat w Europie istniał antyse-
mityzm, który dopiero w pewnym 
momencie przerodził się w maso-
we mordy.

Musimy się przeciwstawić anty-
semityzmowi, łamaniu praw czło-
wieka, agresji na ziemi sąsiada, za-
kłamywaniu historii, nieposzanowa-
niu interesów i woli mniejszości, ja-
kakolwiek ona jest, przez sprawują-
cą władzę większość, gdziekolwiek 
ona jest – apelował.

– Mam obowiązek powtórzyć we-
zwanie. Ludzie, nie bądźcie obojęt-
ni na zło, bądźcie czujni. Nienawi-
ścią bardzo łatwo zgromadzić po-
pleczników. Czy jednak nie przynie-
sie ona zguby mnie, tobie, wam, na-
szym dzieciom i wnukom? Dlatego 
tych, którzy sieją nienawiść, „J’ac-
cuse” – oskarżam! – zakończył Ma-
rian Turski. +
Aleksander Sławiński,  

Wojciech Tymowski

Z naszych informacji wynika, 

że nie ma powrotu do rozmów 

o jednej liście

• Szymon Hołow-

nia i Donald Tusk 

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / 

AGENCJA WYBORCZA.PL

 
Wyrazy najgłębszego współczucia  

 

Pani Małgorzacie Zywert 
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Panu Sebastianowi Cichońskiemu 
 

z powodu śmierci  
 

synka Frania 
 

składają 
 

kierownictwo, sędziowie i pracownicy 
Sądu Okręgowego w Płocku 

oraz 
Sądu Rejonowego w Gostyninie 
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Przepełnione domy dziecka
Polska miała odchodzić 

od domów dziecka i roz-

wijać rodziny zastępcze 

i rodzinne domy dziecka. 

Stało się odwrotnie.

Anita Karwowska

Najwyższa Izba Kontroli sprawdzi-
ła, czy i na ile rząd i samorząd wy-
wiązują się z przyjętej w 2012 r. usta-
wy, której założeniem było odejście 
od domów dziecka na rzecz zapew-
nienia opieki w rodzinach zastęp-
czych i rodzinnych domach dziecka.

Za tym, by dzieci dorastały w ro-
dzinach, nie w placówkach, przema-
wiają wytyczne Unii Europejskiej, 
konwencja o prawach dziecka ONZ 
z 1989 r., w której mowa jest o tym, 
że „dziecko dla pełnego i harmonij-
nego rozwoju swojej osobowości 
powinno wychowywać się w śro-
dowisku rodzinnym, w atmosfe-
rze szczęścia, miłości i zrozumie-
nia”, a przede wszystkim wiedza 
i doświadczenie psychologów, so-
cjologów i opiekunów.

Dzieci wychowujące się w pla-
cówkach są bardziej podatne na 
nałogi, konflikty z prawem, częściej 
uzależniają się od pomocy społecz-
nej. Częściej też korzystają z opieki 
psychiatrycznej.

Mimo to do tej pory wciąż ponad 
16 tys. dzieci w Polsce dorasta w do-
mach dziecka. W rodzinach zastęp-

czych jest 56 tys. wychowanków. 
Zdaniem NIK tempo odchodzenia 
przez państwo od opieki instytucjo-
nalnej jest zdecydowanie za wolne. 
A tylko między 2020 i 2021 r. utwo-
rzono kolejne 100 placówek opie-
kuńczo-wychowawczych. Jest ich 
w sumie ok. 1200.

Mnóstwo uwag NIK
Zgodnie z przepisami domy dziec-
ka powinny być kameralne – dla 
maksimum 14 dzieci i nie powinni 
przebywać w nich wychowankowie 
mający mniej niż siedem lat. Prak-
tyka jest inna.

– Przekraczane były limity licz-
bowe przyjmowanych wychowan-
ków, niedotrzymywane były progi 
wiekowe, umieszczano w nich jed-
nomiesięczne, a nawet tygodnio-
we dzieci. Brakowało wychowaw-
ców, w nieprzygotowanych placów-
kach umieszczano dzieci z niepeł-
nosprawnościami. W trzech pla-
cówkach dochodziło do nagannych 
zachowań pracowników – chodzi 
o działania przemocowe oraz fi-
zyczne i psychiczne znęcanie się nad 
dziećmi – wylicza Marian Banaś, 
prezes Najwyższej Izby Kontroli.

W trzech skontrolowanych do-
mach wykryto stosowaną wobec 
wychowanków przemoc fizycz-
ną i psychiczną. W dziesięciu nikt 
nie sprawdzał, czy zatrudniane 
osoby nie są wpisane do rejestru 
pedofilów.

Według GUS jeszcze dwa lata te-
mu co dziesiąte dziecko przebywa-

jące w domu dziecka miało mniej 
niż dopuszczalne siedem lat. Wśród 
nich było 158 niemowląt. W przy-
padku tak małych dzieci to najgor-
sze, co może je spotkać.

Badania m.in. w rumuńskich do-
mach dziecka wykazały, że w przy-
padku umieszczenia w placówce 
noworodka czy niemowlaka zmia-
nom ulegają struktury mózgowe 
odpowiedzialne za więź i poczu-
cie bezpieczeństwa.

– Jeśli dziecko uda się przenieść 
do rodziny zastępczej, adopcyjnej 
albo biologicznej przed drugim ro-
kiem życia, te zmiany w dużej mie-
rze są odwracalne. Natomiast póź-
niej prawdopodobieństwo znaczą-
co spada i utrwala się tak zwany za-
burzony model przywiązania – tłu-
maczyła w „Wysokich Obcasach” 
Anna Krawczak, badaczka dzieciń-
stwa z Uniwersytetu Warszawskie-
go, przez lata związana ze wspiera-
jącego rodziców stowarzyszenia 
Nasz Bocian.

Placówki, do których trafiają 
dzieci, o ile to możliwe, powinny 
być tylko przystankiem na drodze 
do umieszczenia dzieci w rodzinach 
zastępczych. Taki scenariusz speł-
nia się w niewielu przypadkach. 
Na 4,5 tys. wychowanków, którzy 
opuścili domy dziecka w 2021 r., 
ok. 900 znalazło rodzinę zastępczą, 
1500 wróciło do domu rodzinnego, 
a pozostali zostali przeniesieni do 
innej placówki. 

Brakuje chętnych
Poza mentalnością urzędników sy-
tuacja wygląda źle również z po-
wodu za małych pieniędzy dla ro-
dzin zastępczych i rodzinnych do-
mów dziecka (średnio 2,8-3,5 tys. 
zł miesięcznie) i braku poczucia 
stabilności dla osób, które się tego 
zadania podejmą. Do urzędników 
słabo przemawiają argumenty fi-
nansowe. A podstawowy jest taki, 
że dom dziecka to najdroższa for-
ma pieczy zastępczej. 

NIK wylicza: w latach 2019–21  
średnie miesięczne koszty utrzy-
mania dziecka w placówce opie-
kuńczo-wychowawczej wynio-
sły 5,1 tys. zł (z czego 70 proc. tej 
kwoty idzie na pokrycie pensji 
personelu, utrzymanie budyn-
ku, rachunki, a 30 proc. na dziec-
ko); średnie miesięczne koszty 
utrzymania dziecka w rodzinnych 
formach pieczy zastępczej wyno-
siły: 900 zł w rodzinach zastęp-
czych spokrewnionych i 1,2 tys. 
zł w rodzinach zastępczych nie-

zawodowych, 1,8 tys. zł w rodzi-
nach zastępczych zawodowych 
oraz 1,5 tys. zł w rodzinnych do-
mach dziecka. 

Ten finansowy paradoks wyja-
śniła Anna Krawczak. – Nie wie-
rzę, żeby samorządowcy, którzy 
oglądają złotówkę z każdej stro-
ny, nie wpadli na to, że rodzin-
na piecza kosztuje dużo mniej. 
Są też jednak świadomi tego, że 
domy dziecka mają inne zalety. 
Wszystko znajduje się w jednym 
miejscu. Samorząd za te pienią-
dze kupuje sobie spokój. A piecza 
rodzinna jest rozproszona po ca-
łym powiecie – mówiła we wspo-
mnianym wywiadzie.

Zakaz otwierania  
nowych domów dziecka
NIK zaleciła teraz placówkom m.in. 
przestrzeganie limitów wskazują-
cych, ile dzieci może przebywać pod 
opieką w jednym domu. To może 
być trudne, bo 1 lutego weszły w ży-
cie zmiany w systemie pieczy za-
stępczej. Wprowadzają zakaz two-
rzenia nowych domów dziecka. Ma 
to przyspieszyć proces przechodze-
nia dzieci do rodzin zastępczych. 

Pomóc ma w tym też podniesie-
nie wynagrodzeń dla rodzin zastęp-
czych zawodowych i prowadzących 
rodzinne domy dziecka z kwoty nie 
niższej niż 2168,76 zł do nie niższej 
niż 4100 zł miesięcznie. W przypad-
ku rodzin pełniących funkcję po-
gotowia rodzinnego z kwoty min. 
2819,39 zł do min. 5084 zł. +

Dzieci wychowujące 

się w placówkach 

są bardziej podatne 

na nałogi, kon�ikty 

z prawem, częściej 

uzależniają się od 

pomocy społecznej

OGŁOSZENIE 34245612
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Waldemar Paś

P
lan minimum, czyli prawną 
ochronę osób najbardziej 
potrzebujących pomocy, 

które przedostały się do Polski 
z Białorusi, zaproponował w Sena-
cie prof. Włodzimierz Wróbel, szef 
Katedry Prawa Karnego UJ.

Podczas posiedzenia senac-
kiej komisji praw człowieka, pra-
worządności i petycji pomysł oce-
niali przedstawiciele organiza-
cji pozarządowych pomagających 
uchodźcom, instytucji publicz-
nych oraz wiceminister MSWiA 
Maciej Wąsik.

– Moją intencją jest rozpoczę-
cie dialogu, a nie formalnych prac 
nad projektem ustawy – mówił 
szef komisji, sen. Aleksander Po-
ciej z PO. Po obradach komisji 
w jej kuluarach dowiedzieliśmy 
się jednak, że prezydium Senatu 
możliwie szybko zajmie się pro-
jektem, aby jeszcze w tej kaden-
cji parlamentarnej zaczął praco-
wać nad nim Sejm jako inicjaty-
wą ustawodawczą Senatu.

Większość wypowiadających 
się osób poparła projekt, całkowi-
cie w innym duchu wypowiadali 
się tylko wiceminister Wąsik oraz 
siedzący obok niego pułkownik 
Straży Granicznej.

Prof. Wróbel przemawiał 
w imieniu grupy prawników kar-
nistów z Uniwersytetu Jagielloń-
skiego. Od początku kryzysu hu-
manitarnego na granicy polsko-
-białoruskiej latem 2021 r. anali-
zują, co tam się dzieje. 

– Nie wszystkie przepisy przy-
jęte podczas kryzysu były zgodne 
z konstytucją. Wobec strażników 
wysuwano zarzuty, że naruszają 
prawo międzynarodowe, nie dba-
jąc należycie o potrzeby huma-
nitarne osób przekraczających 
granicę. Ten kryzys wciąż trwa, 

co budzi wielkie emocje – mówił 
prof. Wróbel. Europejski Trybu-
nał Praw Człowieka w Strasburgu 
otrzymuje coraz więcej skarg na 
naruszanie standardów na grani-
cy polsko-białoruskiej.

Prawnicy z UJ opracowali więc 
program minimum, o co apelo-
wały różne środowiska, również 
religijne.

– Ten program nie ma na celu 
legitymizowania poczynań stano-
wiących naruszenie zobowiązań 
międzynarodowych Polski ani 
podważania polityki bezpieczeń-
stwa państwa. Chodzi o odruch 
serca, objęcie opieką tych, którzy 
najbardziej jej potrzebują – mó-
wił prof. Wróbel.

Polska udzielałaby im niezbęd-
nej opieki do czasu, aż skontaktu-
je się z nimi ustanowiony dla nich 
pełnomocnik prawny. To wyma-
gałoby uproszczonego dostępu do 
sądu, najlepiej rodzinnego lub in-
nego, który w razie potrzeby wy-
da zarządzenia opiekuńcze.

Program minimum ma też 
rozwiać inne wątpliwości – każdy 
może udzielić pomocy humani-
tarnej i jest to legalne.

Wiceminister MSWiA Maciej 
Wąsik nie pozostawił wątpliwo-
ści, jaka jest jego ocena propozy-
cji minimalnego odruchu serca 
ponad podziałami.

– Na granicy z Białorusią nie 
mamy do czynienia z kryzysem 
humanitarnym – powiedział. – To 
wojna hybrydowa wytoczona Pol-
sce przez Białoruś za przyzwole-
niem Władimira Putina. Uczest-
niczą w niej aktywnie białoruskie 
służby specjalne. Chodzi o desta-
bilizację sytuacji w Polsce, aby 
Polacy zaczęli źle reagować na 
uchodźców z Ukrainy.

– Jestem dumny z pracy Stra-
ży Granicznej na polsko-biało-
ruskiej granicy. Dzięki pracy na-
szych służb, wybudowaniu za-
pory, poradziliśmy sobie. Mówi-
cie o pushbackach, nikt z was nie 
mówi o pushinach. Polskie prawo 
zabrania nielegalnie przekraczać 
granicę, nie wolno być pomocni-
kiem w tym przestępstwie – mó-
wił min. Wąsik. +

• Odpowiedzi senatorów, praw-

ników i aktywistów w tekście na 

Wyborcza.pl/wyborczaToWy 

Kryzys na granicy polsko-białoruskiej 

Jak zapewnić ochronę uchodźcom?
Zanim będzie za późno 

Miejsce dla Białej Róży 
w polskich miastach

O
bywatele RP rozpoczynają (w Łodzi, Toruniu, 
Bydgoszczy, Rzeszowie, Gdańsku, we Wrocławiu 
i w Warszawie) kampanię na rzecz nadania imienia 
członków stowarzyszenia Białej Róży godnemu 

miejscu w naszych miastach.
80 lat temu w twierdzy Spandau troje studentów, człon-

ków tego stowarzyszenia, niemieckich studentów z Mona-
chium, zostało zgilotynowanych za rozpowszechnianie ulo-
tek nawołujących Niemców do oporu wobec nazistowskich 
władz. Uważamy, że w przestrzeni publicznej powinno być 
trwałe miejsce nie tylko dla polskich bojowników z faszy-
zmem, ale też niemieckich, którzy oddali swe życie w samot-
nym, beznadziejnym proteście, przy milczeniu i wrogości 
swoich współobywateli.

Tę pamięć należy chronić szczególnie, bo to pamięć o pro-
teście członków społeczności, w których dyktatury się rodzą, 
a rodzą się one z przyzwolenia, konformizmu, braku odru-
chu protestu, póki ten protest jest jeszcze możliwy i nie mu-
si kończyć się tak tragicznie. Wiemy już, że milczenie jest 
współudziałem. (...) Dlatego historia stowarzyszenia Białej Ró-
ży jest ważna nie tylko dla Niemców, jako element ich tragicz-
nej historii, ale też jako ostrzeżenie i przesłanie, ważne rów-
nież dziś, dla wszystkich społeczeństw zagrożonych uprzed-
miotowieniem przez własne władze. Konsekwencje zaawan-
sowania tego procesu obserwujemy u sąsiadów, na Białorusi, 
w Rosji. Autorytarnych sympatii polskiej prawicy nie trzeba 
udowadniać, jesteśmy tylko trochę w tyle na tej równi pochy-
łej, od nas zależy, jak nisko się stoczymy. (...)

Budowanie fundamentu powszechnej edukacji antyfaszy-
stowskiej, również takimi gestami jak proponowany, jest wy-
zwaniem chwili. Tego uczy nas historia Białej Róży, że trze-
ba działań, dopóki nie jest za późno. (...) Trzeba aktywnie neu-
tralizować fałszowanie historii używane jako fundament fa-
szyzacji polskiego życia publicznego i budować w następnych 
pokoleniach silną świadomość antyfaszystowską.

Temu ma służyć nasza inicjatywa. Podobnie upamiętniono 
rodzeństwo Schollów w wielu niemieckich miastach, ale też 
niedawno w Pradze czeskiej, w marcu 2021, nadano imię So-
phie Scholl i rodzeństwa Scholl dwu ulicom. Także w Paryżu 
i Wiedniu znalazło się dla ich pamięci miejsce.

Apelujemy do mieszkańców i organizacji pozarządowych, 
by mocą swojego głosu wsparły ten pomysł i nasze wysiłki, by 
przekonać rady miast do wcielenia go w życie. Można to uczy-
nić, np. podpisując petycję w tej sprawie: Miejsce dla „Białej 
Róży” w polskich miastach – Petycjeonline.com, lub wspiera-
jąc tę inicjatywę w swoich miastach. + Obywatele RP

• Więcej na Wyborcza.pl/WyborczaToWy

• Protest pod 

siedzibą Straży 

Granicznej 

w Lublinie pod 

hasłem „Stan 

wyjątkowej 

podłości – 

przerwijmy 

milczenie!” 

(21.09.2021) 

FOT. JAKUB ORZE-

CHOWSKI / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

WÓJT GMINY DYDNIA ogłasza konkurs na stanowisko

Dyrektora Szkoły Muzycznej I stopnia w Dydni 
36-204 Dydnia 221

1.  Do konkursu może przystąpić osoba, która spełnia wymagania określone w rozporządzeniu Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego z dnia 4 grudnia 2019 r. w sprawie wymagań, jakim powinna 
odpowiadać osoba zajmująca stanowisko dyrektora oraz inne stanowisko kierownicze w publicznej szkole 
artystycznej oraz publicznej placówce artystycznej (Dz. U. z 2019 r. poz. 2470 z późn. zm.).

2.  Oferty należy składać w zamkniętych kopertach z podanym adresem zwrotnym i dopiskiem „Konkurs na 
stanowisko dyrektora Szkoły Muzycznej I stopnia w Dydni”, w sekretariacie Urzędu Gminy w Dydni, 36-204 
Dydnia 224 w terminie do dnia 31 maja 2023 r. do godziny 15.00 lub przesłać na adres: Urząd Gminy 
w Dydni, 36-204 Dydnia 224 (liczy się data wpływu przesyłki do Urzędu Gminy w Dydni).

3.  Nie dopuszcza się składania ofert w postaci elektronicznej.

4.  O terminie i miejscu przeprowadzenia postępowania konkursowego kandydaci zostaną powiadomieni 
pisemnie przez przewodniczącego komisji konkursowej.

5.  Bliższych informacji udziela dyrektor Zespołu Obsługi Szkół Gminy Dydnia tel. 13 430 81 43.

OGŁOSZENIE 34247875
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W Sądzie Rejonowym w Gorzowie 

Wielkopolskim X Wydziale Cywilnym, 

pod sygnaturą akt X Ns 791/22 toczy się 

postepowanie o stwierdzenie nabycia spadku 

po: Irenie Poznań, ostatnio stale zamieszkałej 

w Gorzowie Wielkopolskim przy ul. Mieszka 

I 64/3, zmarłej w dniu 30 czerwca 1976 roku 

w Gorzowie Wielkopolskim. Brak jest informacji 

o tym, aby spadkodawca Irena Poznań 

pozostawił po sobie majątek.

W związku z tym wzywa się wszystkich 

spadkobierców zmarłego, aby w ciągu trzech 

miesięcy od daty ukazania się tego ogłoszenia 

zgłosili się do tutejszego Sądu i udowodnili 

swoje prawa do spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzenie nabycia spadku.§
OGŁOSZENIE 34247982

W Sądzie Rejonowym w Puławach, pod sygnaturą 

akt I Ns 302/22 toczy się sprawa 

O ZASIEDZENIE NIERUCHOMOŚCI 

obejmującej działkę ewidencyjną nr 256/1, 

położoną w Zagrodach Przybysławskie. 

Wzywa się wszystkie zainteresowane osoby, 

w szczególności jej właścicieli, aby w terminie 3 

miesięcy od daty ogłoszenia zgłosiły się do Sądu 

i wykazały swoje prawo do nieruchomości. Jeżeli 

w terminie tym nikt się nie zgłosi, albo zgłosiwszy 

się prawa nie wykaże, Sąd orzeknie o uwłaszczeniu, 

o ile zostanie ono wykazane.

OGŁOSZENIE 34247997

Kobiety wygrały walkę z męż-
czyznami, a teraz biorą na 

nich odwet? A może to tylko inte-
lektualna prowokacja? 20 kwiet-
nia o godz. 16.30 w Desa Unicum 
w Warszawie opowie o tym Maria 
Anna Potocka, autorka książki 
„Kobieta postfeministyczna. Dyk-
tatura kobiet”.

Spotkanie rozpocznie się 
o godz. 16.30, wstęp jest wolny.

Sama Maria Anna Potocka 
od lat łamie schematy. W roku 
1972 założyła pierwszą w komu-
nistycznej Polsce galerię sztuki 
nowoczesnej. W sypialni swojego 
mieszkania.

Dziś przedstawia się jako fi-
lozof sztuki i dyrektor Muzeum 
Sztuki Współczesnej w Krakowie 
MOCAK. Konsekwentnie używa 
męskich końcówek.

12 lat temu tak tłumaczyła to 
w wywiadzie dla „Wysokich Ob-
casów”: – Uważam, że nasz ję-
zyk nie jest gotowy na „damsz-
czyznę”. Ciągle kretynka czy idiot-
ka brzmią naturalniej niż pre-
mierka. Sam język wyśmiewa 
tę formę. Premier czy artysta to 
przede wszystkim ludzie, a nie 
płci. Dopominanie się formy żeń-
skiej to agresywna forma słabo-
ści, lęk przed tym, że silniejszy 

nas zawłaszczy. Poza tym artysta 
to forma prawie żeńska, w koń-
cu nie mówi się artyst. W kontek-
ście zawodu czy powołania nie 
ma miejsca na segregacje płciowe 
– dowodziła. 

To w tamtym wywiadzie mówi-
ła sporo o roli kobiet i mężczyzn. 
Pytana o tych drugich odpowie-
działa: „W domu nie trzymam”. Po 
latach Potocka napisała książkę za-
tytułowaną: „Kobieta postfemini-
styczna. Dyktatura kobiet”.

Książka Potockiej jest bezpar-
donową wiwisekcją stanu współ-
czesnych relacji damsko-mę-
skich. Pomieszania strachu, kon-

formizmu i zagubienia. Arcyfe-
ministyczny tekst, który nie ma 
najmniejszych szans na to, by 
stać się lekturą obowiązkową 
w Polsce.

„Do dzisiaj – mimo femini-
stycznej lekcji – kobiety nie po-
trafią się wyzwolić ze swojej pod-
tożsamości. Pozyskały już wszyst-
kie prawa pozwalające na rozwój 
równoległy z mężczyznami. Mo-
gą dążyć do najwyższych jakości 
ludzkich, przez wieki dostępnych 
wyłącznie dla mężczyzn”. Czy 
to robią? Czy zdobycie równych 
praw nie wyprzedziło gotowości 
do stania się równymi? Czy ko-

biety gotowe są do wypracowania 
w sobie tych wartości, do których 
zobowiązuje przywilej równości?

W co grają współczesne kobie-
ty i dlaczego mężczyźni nic z tego 
nie rozumieją albo udają, że nie 
rozumieją? +

Na te i inne py-

tania Maria Anna 

Potocka odpowie 

podczas spotkania 

20 kwietnia o godz. 

16.30 w Desa Unicum (ul. Piękna 1a 

w Sali Aukcyjnej) zatytułowanego 

„Krajobraz po bitwie, czyli w co 

grają współczesne kobiety”.

Spotkanie z Marią Anną Potocką. W co grają współczesne kobiety ? 

eprasa.pl ad659ebea0
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USA usiłowały wymusić na obu stronach kon�iktu w Su-

danie 24-godzinny rozejm, ale walki trwają dalej. W kraju 

narastają chaos i kryzys humanitarny.

Robert Stefanicki

Jak relacjonuje Reuters, nad Chartumem 
przelatują samoloty bojowe, słychać strzały 
z czołgów. Według świadków duże siły armii 
wkroczyły do stolicy od wschodu.

W 10-milionowej stolicy strategiczne 
obiekty sąsiadują z budynkami cywilny-
mi. Wielu mieszkańców utknęło w domach 
wskutek walk. Uwięzieni są też pacjenci 
szpitali i studenci uniwersytetu.

Ludzie boją się wyjść, żeby nie dostać przy-
padkową kulą albo odłamkiem – to najczęst-
sze przyczyny śmierci cywilów. Według wtor-
kowego komunikatu ONZ od czasu wybu-
chu walk w sobotę zginęło 185 przypadko-
wych osób, a ponad 1,8 tys. zostało rannych. 

Katastrofa humanitarna w Sudanie
Czerwony Krzyż powiedział, że otrzymuje 
wiele wezwań o pomoc, ale w obliczu nalotów 
i ataków artyleryjskich zapewnienie wspar-
cia humanitarnego jest prawie niemożliwe.

Organizacja Narodów Zjednoczonych mó-
wi o katastrofie humanitarnej. Ceny chleba 
i paliwa poszybowały. W Chartumie braku-
je wody. Mieszkańcy jednej z dzielnic powie-
dzieli BBC, że członkowie milicji RSF chodzili 
od domu do domu, żądając wody i żywności.

– Obecnie większość szpitali w całym kraju 
zgłasza brak środków medycznych, worków 

z krwią, tlenu, innych ważnych lekarstw i ze-
stawów chirurgicznych – powiedział przedsta-
wiciel Światowej Organizacji Zdrowia (WHO) 
w Sudanie dr Nima Saeed Abid.

W kraju narasta chaos i bezprawie. Bo-
jownicy atakują pracowników organizacji hu-
manitarnych, szpitale i dyplomatów. Amba-
sadora Unii Europejskiej zaatakowano w je-
go domu. Ostrzelano też oznakowany kon-
wój dyplomatyczny Stanów Zjednoczonych.

 
Ze smutkiem informujemy, że w dniu 16 kwietnia 2023 roku 
zmarł były wieloletni dyrektor generalny Petrochemii Płock  

i Członek Stowarzyszenia Płockich Naftowców  
 

Czesław Dolasiński 
 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 22 kwietnia o godzinie 10.00  
na Cmentarzu w miejscowości Ląd koło Słupcy. 

 
Stowarzyszenie Płockich Naftowców 

 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34247950

Walki miały zostać 

przerwane we wtorek 

wieczorem, ale cisza 

trwała krótko. W nocy 

w Chartumie wznowiono 

silny ostrzał. Obie walczące 

ze sobą formacje wydały 

oświadczenia, w których 

oskarżają się nawzajem 

o nieprzestrzeganie 

zawieszenia broni

• Nad Chartumem, 

stolicą Sudanu, 

przelatują samoloty 

bojowe, słychać 

strzały z czołgów, 

19 kwietnia 2023 r. 

FOT. AFP/EAST NEWS

Nieudane zawieszenie broni 
Światowy Program Żywnościowy ONZ za-

wiesił działalność po śmierci trzech swoich 
pracowników w sobotę. 

Szef biura pomocy humanitarnej ONZ 
Martin Griffiths powiedział, że otrzymuje 
doniesienia o atakach i przemocy seksual-
nej wobec pracowników organizacji. W po-
niedziałek splądrowano biuro pomocy ONZ 
w południowym Darfurze.

Przez chwilę wydawało się, że walki uda 
się przerwać choć na krótko. Sekretarz sta-
nu USA Antony Blinken powiedział we wto-
rek, że zatelefonował do obu walczących ge-
nerałów: szefa armii, generała Abdela Fat-
taha al-Burhana, i do przywódcy RSF, ge-
nerała Mohameda Hamdana Dagalo, ape-
lując o zawieszenie broni, aby umożliwić 
Sudańczykom bezpieczne ponowne połą-
czenie z rodzinami.

Walki miały zostać przerwane we wtorek 
wieczorem, ale cisza trwała krótko. W nocy 
w Chartumie wznowiono silny ostrzał. Obie 
walczące ze sobą formacje wydały oświadcze-
nia, w których oskarżają się nawzajem o nie-
przestrzeganie zawieszenia broni.

Również w przeszłości sudańscy gene-
rałowie nie respektowali dyplomatów USA 
– ostatniego zamachu stanu dokonali kil-
ka godzin po spotkaniu ówczesnego wy-
słannika Jeffreya Feltmana z szefem armii 
Burhanem. 

Jak doszło do konfliktu  
w Sudanie?
Wybuchła w zeszłym tygodniu wojna do-
mowa toczy się pomiędzy frakcjami jun-
ty wojskowej pozostałej po reżimie Oma-
ra al-Baszira. W 2019 r. Baszir, po blisko 
trzech dekadach u władzy, został odsunię-
ty przez swoich towarzyszy w mundurach, 
którzy tym sposobem nie chcieli dopuścić, 
by władzę przejęli cywilni rewolucjoniści. 
Powstał tymczasowy rząd cywilno-wojsko-
wy. Ale po roku udanych eksperymentów 
z reformami układ zaczął się sypać. Będą-
ca silniejszym partnerem armia odsuwała 
perspektywę demokratycznych wyborów 
i okrawała władzę cywilów.

W grudniu przywódcy bloku cywilne-
go i junty podpisali nowe porozumienie 
przewidujące w pełni cywilny rząd i wy-

bory za dwa lata. A także integrację mi-
licji i bojówek w jedną armię narodową, 
która zostanie poddana cywilnej kontroli. 
Na to zbuntował się przywódca najsilniej-
szej milicji RSF Mohamed Hamdan Daga-
lo, znany jako Hemeti. Może on mieć pod 
sobą nawet 100 tysięcy żołnierzy. Armia 
ma około 200 tysięcy.

Dagalo zażądał, aby proces integracji sił 
zbrojnych trwał aż dziesięć lat. Szef armii 
Abdel Fattah al-Burhan nalegał na dwa lata 
– liczył, że uda mu się tą drogą zneutralizo-
wać rywala. W końcu obaj chwycili za broń. 
Jak dotąd ignorują wszelkie próby media-
cji (w tym ze strony Rosji – Dagalo jest uwa-
żany za jej stronnika) i wydają nienawistne 
oświadczenia.

Generałowie  
nie zbudują demokracji
– Jest to całkiem jasna walka na śmierć i ży-
cie między Burhanem a Hemetim – powie-
dział cytowany w „Foreign Policy” Kholood 
Khair z Insight Strategy Partners, think tan-
ku z siedzibą w Chartumie. 

Uważa on, że administracja Bidena po-
trzebuje gruntownego przemyślenia, jak 
wynegocjować pokój w Sudanie. – Ci ge-
nerałowie nie są reformistami, na których 
można polegać, jeśli chodzi o zapoczątko-
wanie cywilnej transformacji demokratycz-
nej – powiedział. 

Sudańscy analitycy ostrzegają, że kraj 
zmierza obecnie w kierunku totalnej wojny 
domowej. Armia Burhana kontroluje około 
250 firm kluczowych dla sudańskiej gospo-
darki. Bogactwo Dagalo pochodzi głównie 
z kopalń złota. 

„Przełom w Sudanie będzie wymagał za-
angażowania mocarstw regionalnych” – pi-
sze „Foreign Policy”. „Większość sudańskich 
analityków zgadza się, że oznaczałoby to 
współpracę Stanów Zjednoczonych z podob-
nie myślącymi sojusznikami, a także mocar-
stwami z Zatoki Perskiej, takimi jak Zjedno-
czone Emiraty Arabskie i Arabia Saudyjska, 
które mają tam większy wpływ. Hemeti jest 
postrzegany jako sojusznik Arabii Saudyj-
skiej i Zjednoczonych Emiratów Arabskich, 
podczas gdy Burhan jest postrzegany jako 
sojusznik Egiptu”. +

Ofiary  
w Sudanie

185
PRZYPADKOWYCH OSÓB

• zginęło od cza-

su wybuchu walk 

w sobotę, a ponad 

1,8 tys. zostało 

rannych
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Kreml odwołuje marsz 
Kreml w obawie przed 

zamachami terrorystycz-

nymi i manifestacjami 

przeciw wojnie odwołał 

tegoroczny marsz Nie-

śmiertelnego Pułku, 

jeden z najważniejszych 

państwowych obrzędów 

w Rosji.

Wacław Radziwinowicz

Rosja 9 maja czci rocznicę zwycię-
stwa nad III Rzeszą. W tym roku 
wbrew temu, co każe wprowadzona 
za czasów Władimira Putina trady-
cja, ulicami Moskwy nie przejdzie 
ponad milion ludzi niosących por-
trety swoich przodków, którzy brali 
udział w drugiej wojnie światowej. 
Marszów, które szydercy nazywa-
ją „spacerkami z dziadkiem na pa-
tyku”, nie będzie też w innych mia-
stach Federacji Rosyjskiej.

Jedna po drugiej odwoływane 
są również tradycyjne rocznicowe 
defilady w stolicach guberni. Mo-
że się okazać, że parada 9 maja bę-
dzie tylko jedna – na moskiewskim 
placu Czerwonym. Jej odwołać nie 
wolno, bo to w Rosji putinowskiej, 
świętość taka jak u nas pasterka po-
łączona z rezurekcją.

Decyzja o odwołaniu marszów 
Nieśmiertelnego Pułku i lokalnych 
defilad nie jest łatwa. Rosja ogarnię-

ta tym, co nazywa się często pobie-
dobiesiem (opętanie zwycięstwem), 
9 maja osiąga apogeum patriotycz-
no-wojennej ekstazy. Emocje apli-
kowane obywatelom przez propa-
gandę kremlowską rozpalają ser-
ca i umysły większości ludu, któ-
ry na ten dzień odziewa małe dzie-
ci w wojskowe mundurki i pakuje 
je do wózków udających czołgi czy 
okręty wojenne.

Marsz buntowników 
przejęty przez państwo
Tym razem święta w kształcie tra-
dycyjnym nie będzie, bo przeważy-
ła obawa przed coraz bardziej ak-
tywnymi w Rosji ukraińskimi gru-
pami dywersyjnymi. Swoją rolę ode-
grał też lęk, że znaczna część tych, 
którzy wyjdą na ulice z „dziadkiem 
na patyku”, zechce pokazać, że jest 

zarazem przeciw wojnie toczonej 
przez Putina w Ukrainie.

Pierwotnie idea Nieśmiertel-
nego Pułku była zupełnie inna od 
tej, którą z czasem nadała jej Mo-
skwa. Wymyślili ją na przełomie 
lat 2011 i 2012 (a był to czas bun-
tu wielkich miast Rosji przeciwko 
powrotowi Putina na Kreml) spo-
łecznicy z syberyjskiego Tomska 
(tam odbył się pierwszy marsz). 
Manifestacja miała w ich założe-
niu być spontaniczna, apolitycz-
na, w żadnym wypadku nie pań-
stwowa. Chodziło o to, by z Dnia 
Zwycięstwa zdjąć patos oficjałki 
ku czci tryumfu Armii Czerwonej 
nad wrogiem. Marsz miał przypo-
minać ofiary wojny, być refleksją 
niosącą przesłanie „nigdy więcej”.

Kreml zdławił bunt miast i za-
brał się ostro do przykręcania śru-

by. Upaństwowił też wówczas Nie-
śmiertelny Pułk.

Marsze nadal są organizowane 
przez fikcyjne komitety społecz-
ne, ale czuwa nad nimi odpowie-
dzialna choćby za frekwencję admi-
nistracja. Stały się oficjałkami. Na 
czele moskiewskiego kroczy Putin 
z portretami swoich rodziców. Ha-
sło „nigdy więcej” po aneksji Kry-
mu zostało zastąpione wojowni-
czym „możemy powtórzyć” (choć-
by szturm Berlina).

Teraz okazuje się, że „powtórzyć” 
nie bardzo „możemy”. Dawne rado-
sne hasło obchodów Dnia Zwycięstwa 
„spasibo diedu za pobiedu” (dziękuję 
dziadkowi za zwycięstwo) tragiczny 
los zmienił w „spasibo synu za maszy-
nu” (dziękuję synowi za samochód), 
po tym jak telewizja pokazała rodzi-
ców, którzy kupili sobie wymarzone 
auto za odszkodowanie za poległe na 
froncie ukraińskim dziecko.

Marsz w internecie
Coraz więcej Rosjan z różnych przy-
czyn jest przeciwnych takiej wojnie, 
jaką toczy Putin. Jedni – coraz bar-
dziej aktywni – są rozeźleni na zbyt-
nią ich zdaniem miękkość jej pro-
wadzenia przez Rosję. Innych prze-
rażają liczba ofiar i wielkość strat.

W takiej sytuacji na Kremlu 
zapadła decyzja, że lepiej nie wy-
puszczać tłumów na ulice. Bo prze-
cież ewentualne rzucenie pałka-
rzy z OMON-u na Nieśmiertelny 
Pułk, gdyby taka konieczność za-
szła, byłoby niedopuszczalnym 
świętokradztwem.

Pokrętna kremlowska telewizja 
wieść o tym, że w tym roku Pułk nie 
pomaszeruje, sprzedała narodowi 
sprytnie. Najpierw radośnie ogłosiła 
dobrą nowinę, że wbrew pogłoskom 
„marsz się odbędzie”. Potem dodano, 
że w internecie, gdzie obywatele będą 
mogli umieszczać na specjalnej wi-
trynie wizerunki swoich przodków 
kombatantów. I dopiero na końcu 
wyjaśniono, że manifestacje na uli-
cach zostały odwołane. +

Coraz więcej Rosjan 

z różnych przyczyn 

jest przeciwnych takiej 

wojnie, jaką toczy Putin

• Władimir 

Putin i minister 

obrony Siergiej 

Szojgu FOT. GAVRIIL 

GRIGOROV, SPUTNIK, 

KREMLIN POOL PHOTO 

VIA AP

Prezydent Miasta Legnicy

ogłasza przetarg ustny nieograniczony dotyczący 
sprzedaży nieruchomości gruntowej.

Przedmiotem oferty przetargowej jest nieruchomość położona w Legnicy przy

ul. Śmigłowcowej, działka nr 23/3 obręb Bartoszów, pow.0,5389ha. 

KW Nr LE1L/00062068/2

Cena wywoławcza 980.000,00 zł + pod. VAT.                                                                  

Wadium 190.000,00 zł.                                                                                                    

Przetarg odbędzie się 20.06.2023 r. o godz. 12.00 w  LCK,
Ul. Chojnowska 2.

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki 

Nieruchomościami - -Agnieszka Lipiec, tel. 767212-302, pokój 315 oraz organizacji przetargu 

- Wioletta Mazur, tel.767212-301, pokój 313. Ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu. 

w Biuletynie Informacji Publicznej oraz wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Legnica.

OGŁOSZENIE 34247874
www.dawro.eu

O B W I E S Z C Z E N I E

Sędzia-komisarz zawiadamia, że w postępowaniu 

upadłościowym Przedsiębiorstwa Produkcyjno-Handlowego 

Gipsico spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w Wapnie 

z możliwością zawarcia układu z wierzycielami (sygn. akt XI 

GUp 6/16) nadzorca sądowy sporządził i przekazał sędziemu-

komisarzowi VII uzupełniającą listę wierzytelności, którą 

można przeglądać w czytelni akt Sądu Rejonowego Poznań-

Stare Miasto w Poznaniu przy ul. Młyńskiej 1a, 61-729 

Poznań – pokój 46 (wejście przez pokój 45). Poucza się, że 

w terminie dwóch tygodni od dnia obwieszczenia i ogłoszenia 

w Monitorze Sądowym i Gospodarczym o przekazaniu listy 

wierzytelności sędziemu-komisarzowi, każdy wierzyciel 

umieszczony na liście może złożyć do sędziego-komisarza 

sprzeciw co do uznania wierzytelności, a co do odmowy 

uznania – ten, któremu odmówiono uznania zgłoszonej 

wierzytelności. W tym samym terminie sprzeciw przysługuje 

upadłemu, o ile projekt nie jest zgodny z jego wnioskami lub 

oświadczeniami. Sędzia-komisarz Ryszard Rakower

34248220
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OGŁOSZENIE 34247734

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze w I Wydziale 

Cywilnym, pod sygnaturą akt I Ns 1379/22 toczy 

się postępowanie z wniosku Gminy Jelenia Góra 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Marzenie Irenie Kowalczyk, córce 

Zygmunta i Jadwigi, zd. Kowalczyk, 

ur. w dniu 28.04.1960 r. w Lubaniu, 

zmarłej w dniu 29.11.2021 r. w Jeleniej 

Górze, której ostatnim miejscem 

zwykłego pobytu była Jelenia Góra. 

Sąd wzywa spadkobierców, aby w terminie trzech 

miesięcy od dnia ukazania się ogłoszenia, zgłosili 

i udowodnili w tutejszym Sądzie nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą zostać pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34247867OGŁOSZENIE 34248115
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OGŁOSZENIE 34248216

OGŁOSZENIE 34247964

PREZYDENT MIASTA LEGNICY

ogłasza przetarg ustny nieograniczony dotyczący sprzedaży na własność nieruchomości 

niezabudowanej, położonej w Legnicy przy ul. Garncarskiej 3

Przedmiotem oferty przetargowej jest działka nr 788/2 powierzchni 0,3158 ha, obręb 

Czarny Dwór. KW LE1L/ 00089397/2.

Cena wywoławcza nieruchomości – 970.000,00 zł + podatek od towarów i usług VAT

Wadium – 100.000,00 zł

Przetarg odbędzie się 20.06.2023 r. o godz.11.30

w LCK, ul. Chojnowskiej 2.

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki 

Nieruchomościami – Ewa Zając, tel. 767212-300; oraz organizacji przetargu - Wioletta Mazur, 

tel.767212-310.Pełne ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu. w Biuletynie Informacji 

Publicznej oraz wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Legnica, Pl. Słowiański 8.

OGŁOSZENIE 34248093

Syndyk masy upadłości w postępowaniu 
upadłościowym osoby fi zycznej nieprowadzącej 
działalności gospodarczej ogłasza dwa pisemne 

przetargi na sprzedaż:

1/6 udziału w prawie własności nieruchomości 
gruntowej zabudowanej położonej w Dąbrowie 

Górniczej, pow. całk. 878 m2 (KW nr KA1D/00002227/6). 
Cena wywoławcza wynosi 33 600,00 zł netto,

1/6 udziału w prawie własności nieruchomości 
lokalowej położonej w Sosnowcu 

przy ul. Stalowej 1/I/4, pow. całk. 119,8 m2 
(KW nr KA1S/00075124/0). 

Cena wywoławcza wynosi 28 800,00 zł netto.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest złożenie 
pisemnej oferty spełniającej wszystkie wymogi prze-
widziane regulaminem przetargu najpóźniej do dnia 
18 maja 2023 r. do godz. 14.00 lub jej przesłanie pocztą 
na adres Biura Syndyka, ul. PCK 10/7, 40-057 Katowice 
(decyduje data i godzina wpływu do biura syndyka). 
Z regulaminem przetargu można zapoznać się drogą 
elektroniczną pod adresem syndyk-przetarg@wp.pl 
Dodatkowe informacje można uzyskać pocztą elektro-
niczną pod adresem syndyk-przetarg@wp.pl  lub pod 
nr tel. 32/�750�62�69, 32/�733�37�46, 501�667�006.

OGŁOSZENIE 34248164

Sąd Rejonowy dla Wrocławia–Krzyków 

we Wrocławiu II Wydział Cywilny zawiada-

mia, że w tutejszym Sądzie toczy się sprawa 

z wniosku Danuty Doniec 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Mirosławie Rosińskiej, 

córce Walentego i Bronisławy, zmarłej dnia 

6 czerwca 2022 roku we Wrocławiu, posia-

dającej ostatnie miejsce zwykłego pobytu 

we Wrocławiu przy ul. Zaporoskiej. 

Wzywa się wszystkich spadkobierców, 

aby w terminie 3 miesięcy od dnia publikacji 

niniejszego ogłoszenia zgłosili się w tutej-

szym Sądzie i udowodnili nabycie spadku, 

w przeciwnym bowiem razie mogą zostać 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34248180

eprasa.pl ad659ebea0
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– Wyroki sądów administracyjnych 
nie są dla mnie żadnym zaskoczeniem. 
Standardem dla branży IT jest ryczałt 
w wysokości 12 proc. Jeśli ktoś chce 
płacić niższą stawkę 8,5 proc., powi-
nien w każdym przypadku występować 
o indywidualną interpretację podatko-
wą. Wcześniej warto wystąpić do GUS 
o odpowiednie przypisanie działalności 
w Polskiej Klasyfikacji Wyrobów i Usług 
– komentuje Bartosz Mazur, doradca 
podatkowy i partner w Gekko Taxens.

I dodaje: – Problem w tym, że czym in-
nym jest programowanie, a czym innym 
oprogramowanie. A w ustawie, gdzie wy-
mienia się czynności, od których powin-
no się płacić 12 proc., jest mowa o opro-
gramowaniu. I tak ktoś, kto jest na przy-
kład testerem i nie programuje, ale te-
stuje, wykonuje czynności, które nie są 
związane z programowaniem. Za to są 
ewidentnie związane z oprogramowa-
niem, ponieważ testowanie jest częścią 
tworzenia oprogramowania. A skoro 
tak, to powinien płacić podatek w wy-
sokości 12 proc. 

Fiskus też przeciwko 
informatykom
Wcześniej stanowisko na niekorzyść 
informatyków zmienił też fiskus. Przy-
kładem tego niekorzystnego podejścia 
jest interpretacja z 21 lutego 2023 r. 
(0113-KDIPT2-1.4011.943.2022.2.MZ).

Informatyk stwierdza, że w swojej 
działalności nie zajmuje się oprogra-
mowaniem i w związku z tym powinien 
płacić niższy podatek. We wniosku do-
kładnie wymienia, jakie czynności wy-
konuje. Jest to m.in.:
• analizowanie działania istniejących 
systemów komputerowych, infra-
struktury i danych klienta,
• manualna weryfikacja poprawności 
wdrożenia komponentów procesów 
systemów komputerowych,
• tworzenie dokumentacji tech-
nicznej systemów komputerowych 
i infrastruktury,
• projektowanie procedur sterowania 
dostępem do danych w sieciach i sys-
temach komputerowych,

• konfigurowanie narzędzi IT i przygo-
towanie użytkowników do pracy z na-
rzędziami IT, w tym migracją danych 
z innych używanych systemów,
• manualne testowanie/sprawdzenie 
poprawności wyników integracji sys-
temów oraz automatycznych proce-
sów w systemach komputerowych.

Skarbówka w odpowiedzi na pytanie 
informatyka przyznała, że opisane przez 
niego usługi „niewątpliwie są związane 
z oprogramowaniem”. A skoro tak, to na-
leży płacić wyższy podatek.

Podobne niekorzystne dla infor-
matyków stanowisko fiskusa znalazło 
się w interpretacji z 10 marca 2023 r. 
(0114-KDIP3-1.4011.37.2023.2.KF). 

Stanowiska skarbówki są o tyle dziw-
ne, że jeszcze niedawno fiskus w podob-
nych sprawach pozwalał płacić niższy 
podatek. Tak było np. w przypadku in-
formatyka, który kilka miesięcy temu 
wystąpił o stanowisko do Krajowej In-
formacji Skarbowej. W swoim wniosku 
tłumaczył, że zajmuje się m.in. „modelo-
waniem i projektowaniem automatyzacji 
procesów wdrożeniowych”, a także „pro-

jektowaniem procedur sterowania dostę-
pem do danych w sieciach i systemach 
komputerowych”. Skarbówka uznała, że 
w takim przypadku jak najbardziej przy-
sługuje mu niższy, 8,5-proc. podatek.

Za co płacimy 12 proc. 
podatku?
Co o wysokości podatku mówią dokład-
nie przepisy? Ryczałt od przychodów 
ewidencjonowanych wynosi 12 proc. 
przychodów ze świadczenia usług:

1 
Związanych  
z wydawaniem

• pakietów gier komputerowych 
(PKWiU ex 58.21.10.0), z wyłączeniem 
publikowania gier komputerowych 
w trybie online,
• pakietów oprogramowania systemo-
wego (PKWiU 58.29.1),
• pakietów oprogramowania użytko-
wego (PKWiU 58.29.2),
• oprogramowania komputerowe-
go pobieranego z internetu (PKWiU 
ex 58.29.3), z wyłączeniem pobierania 
oprogramowania w trybie online.

2 
Związanych z doradztwem w za-
kresie sprzętu komputerowego 
(PKWiU 62.02.10.0).

3 
Związanych z oprogramowa-
niem (PKWiU ex 62.01.1).

4 
Objętych grupowaniem „Orygi-
nały oprogramowania kompute-
rowego” (PKWiU 62.01.2).

5 
Związanych z doradztwem w za-
kresie oprogramowania (PKWiU 
ex 62.02).

6 
W zakresie instalowania opro-
gramowania (PKWiU ex 
62.09.20.0).

7 
Związanych z zarządzaniem sie-
cią i systemami informatycznymi 
(PKWiU 62.03.1). +

Do niekorzystnych inter-

pretacji �skusa właśnie 

dołączyły niekorzystne 

wyroki sądów admini-

stracyjnych. A to oznacza 

jedno – branża IT będzie 

musiała płacić wyższe po-

datki.

Leszek Kostrzewski

Przedsiębiorcy z branży IT mogą pła-
cić 12- lub 8,5-proc. ryczałt. Jak zapew-
nia Piotr Sekulski, doradca podatkowy 
w kancelarii Outsourced.pl, do tej pory 
było jasne, że 12-proc. podatek płacili 
ci, którzy zajmowali się oprogramowa-
niem albo doradztwem w tej dziedzinie.

– Powszechnie przyjmowało się, że 
większy podatek obowiązywał osoby zwią-
zane z tworzeniem czy modyfikacją opro-
gramowania – tych, którzy dotykali jego 
kodu źródłowego. Zatem ktoś, kto praco-
wał np. przy analizie działania systemów, 
procedurach bezpieczeństwa, logice au-
tomatyzacji albo tworzył dokumentację 
techniczną, mógł płacić niższy podatek. 
Teraz to się zmieniło. Organy państwa 
wychodzą z założenia, że każda czynność 
związana z działaniami informatyczny-
mi przy komputerze jest związana z opro-
gramowaniem i dlatego podlega wyższe-
mu opodatkowaniu – wyjaśnia Sekulski.

Wyroki niekorzystne 
dla informatyków
Niekorzystne dla informatyków wyro-
ki wydały właśnie wojewódzkie sądy 
administracyjne w Łodzi i Warszawie. 
Pierwszy zapadł 5 kwietnia, drugi dzień 
później.

Przed warszawskim sądem informa-
tyk, w którego sprawie toczyło się postę-
powanie, zapewniał, że nie zajmuje się 
programowaniem. Na dowód wymienił 
wszystkie czynności, które wykonuje. Na 
liście znalazło się:
• zbieranie wymagań od klientów,
• projektowanie architektury systemu 
na podstawie tych wymagań,
• rozwijanie systemu (poprzez projek-
towanie i przedstawianie najlepszych 
rozwiązań spełniających wymagania 
biznesowe),
• przegląd sposobu i jakości wdro-
żenia istniejącego stanu systemu 
u klientów,
• konfigurowanie platform.

Co na to sąd? Uznał, że informatyk 
zajmuje się oprogramowaniem i tym 
samym musi płacić wyższy, 12-procen-
towy podatek. Co ciekawe, sąd uznał 
też, że usługi związane z oprogramowa-
niem nie polegają jedynie na tworzeniu 
programu czy programowaniu. A skoro 
tak, więcej osób kwalifikuje się do wyż-
szego podatku.

Podobny wyrok wydał WSA w Łodzi. 
Informatyk, który występował przed tym 
sądem, tłumaczył, że nie ma nic wspól-
nego z tworzeniem oprogramowania, 
a jego działalność polega na rozwoju 
i utrzymaniu systemów informatycz-
nych SAP. – Na żadnym etapie mojej 
pracy nie biorę udziału w pisaniu kodu 
źródłowego – dowodził pracownik IT.

Sąd był innego zdania i nakazał in-
formatykowi zapłacić wyższy podatek.

Organy państwa 

wychodzą z założenia, 

że każda czynność 

związana z działaniami 

informatycznymi przy 

komputerze jest związana 

z oprogramowaniem 

i dlatego podlega 

wyższemu 

opodatkowaniu

PIOTR SEKULSKI

doradca podatkowy w kancelarii  

Outsourced.pl

• Przedsię-

biorcy z bran-

ży IT mogą 

płacić 12- lub 

8,5-proc. 

ryczałt

FOT. SHUTTERSTOCK

Informatycy nie unikną 
wyższego podatku

eprasa.pl ad659ebea0
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Koncerny muszą zasłużyć na ulgi
Tylko nabywcy 10 modeli 

aut elektrycznych w USA 

dostaną maksymalną 

ulgę 7,5 tys. dol. Weszły 

w życie przepisy, które mają 

wymusić amerykanizację 

akumulatorów aut na prąd.

Andrzej Kublik

Przyspieszona elektryfikacja mo-
toryzacji to jeden z kluczowych 
projektów planów gospodarczych 
prezydenta USA Joego Bidena. 
Już w pierwszym roku urzędowa-
nia w Białym Domu zapowiedział 
politykę, dzięki której pod koniec 
obecnej dekady połowa nowych 
aut sprzedawanych w USA będzie 
miała napęd elektryczny.

A kierowców do elektromobil-
ności zachęcać będą ulgi podatko-
we. Ale jednocześnie Biden chciał, 
aby elektryfikacja motoryzacji sta-
ła się nowym impulsem do rozwo-
ju przemysłu. Dlatego w uchwalonej 
w zeszłym roku przez Kongres USA 
ustawie Inflation Reduction Act wiel-
kość ulg podatkowych dla nabywców 
aut na prąd uzależniono od stopnia 
„amerykanizacji” akumulatorów aut 
na prąd – ich najdroższej części. 

Ubyło aut na ulgi
Uchwalona przez Kongres ustawa 
pozwala Amerykanom odliczyć 
maksymalnie 7,5 tys. dol. od po-

datku dochodowego po zakupie no-
wego samochodu o napędzie czy-
sto elektrycznym lub hybrydowe-
go z wtyczką.

Musi to być jednak samochód 
wyprodukowany w USA, a jego ce-
na detaliczna nie może przekraczać 
55 tys. dol. w przypadku aut osobo-
wych lub 80 tys. dol. w przypadku 
tych typu SUV, minivanów lub po-
jazdów towarowych. 

Oprócz limitu ceny auta obowią-
zuje też limit dochodowy. Z ulg nie 
mogą skorzystać osoby prowadzące 
jednoosobowe gospodarstwa domo-
we, których dochody przekraczają 
150 tys. dol. rocznie, małżonkowie 
rozliczający się wspólnie o łącznych 
dochodach ponad 300 tys. dol. rocz-
nie i gospodarstwa domowe, które 
utrzymuje głowa rodziny o docho-
dach ponad 225 tys. dol. rocznie. 

Kiedy na początku roku wstępnie 
weszły w życie przepisy Inflation Re-
duction Act, Amerykanie mieli do 
wyboru ponad 60 modeli aut elek-
trycznych, których zakup pozwalał 
odliczyć 7,5 tys. dol. Jednak od wtor-
ku z ulgi podatkowej w wysokości 
7,5 tys. dol. można skorzystać tyl-
ko przy zakupie 10 modeli, a po za-
kupie siedmiu kolejnych można od 
podatku odliczyć 3750 dol.

Lista aut na prąd, których zakup 
upoważnia do ulgi, gwałtownie się 
skróciła, bo weszły w życie wymogi 
dotyczące amerykanizacji akumula-
torów do elektryków. Bo ściśle rzecz 
biorąc, kupujący auto elektryczne 
wyprodukowane w USA może li-

czyć jedynie na 3750 dol. ulgi po-
datkowej. Drugie tyle dostanie, jeśli 
akumulator tego auta jest w odpo-
wiedniej mierze zamerykanizowany 
i jego produkcja nie wzbogaci prze-
ciwników Stanów Zjednoczonych. 

Akumulator made in USA
Lista modeli aut, których zakup 
upoważnia do maksymalnej ulgi, 
skróciła się tak mocno właśnie ze 
względu na te wymogi. 

Obecnie co najmniej 40 proc. 
surowców wykorzystanych do pro-
dukcji tych akumulatorów musi 
być wydobyte, przetworzone lub 
pochodzić z odzysku w USA albo 
z państwa, które ma z USA umo-
wę o wolnym handlu lub specjal-
ne porozumienie. Przy tym ten wy-
móg dotyczący pochodzenia surow-
ców będzie się zwiększać o 10 pkt 
proc. rocznie.

Aż do 2028 r., kiedy z pełnej ulgi 
będzie mógł skorzystać nabywca 

auta z akumulatorem, do którego 
80 proc. surowców pochodzi ze Sta-
nów Zjednoczonych lub państwa 
związanego umową o wolnym han-
dlu z USA. Takimi państwami są np. 
Kanada, Meksyk i Korea Południo-
wa. W zeszłym miesiącu specjalną 
umowę o wolnym handlu surowca-
mi o krytycznym znaczeniu dla aku-
mulatorów aut na prąd USA podpi-
sały też z Japonią. Trwają rozmo-
wy o porozumieniu z UE. 

Na tym nie koniec. Obecnie co 
najmniej 50 proc. (pod względem 
wartości) części użytych do pro-
dukcji akumulatora ma pocho-
dzić z USA lub państwa związane-
go z USA umową o wolnym han-
dlu. Od przyszłego roku ten limit 
wzrośnie do 60 proc. A po 2028 r. 
wyniesie 100 proc. 

Innymi słowy pod koniec deka-
dy z pełnej ulgi podatkowej będzie 
można skorzystać w USA tylko przy 
zakupie auta na prąd, które ma aku-
mulator całkowicie wyprodukowa-
ny w Stanach Zjednoczonych i pań-
stwach związanych partnerskimi 
umowami z USA, z ewentualnym 
wykorzystaniem niewielkiej ilości 
surowców spoza tego kręgu państw.

Bariera dla Chin i Rosji
Ale ponadto od przyszłego roku 
w akumulatorach nie będzie moż-
na stosować części, a od 2025 r. tak-
że surowców od „budzących oba-
wy zagranicznych podmiotów”. Za 
tym określeniem kryją się przede 
wszystkim Chiny i Rosja. 

Chiny są największym na świe-
cie dostawcą litu, głównego surow-
ca do produkcji akumulatorów li-
towo-jonowych, najczęściej uży-
wanych dziś w samochodach elek-
trycznych. Chiny niemal zmonopo-
lizowały też dostawy elektrod z gra-
fitu do takich akumulatorów i opa-
nowały większość handlu kobaltem 
do takich elektrod, pochodzącego 
z Demokratycznej Republiki Konga. 

Z Rosji pochodzi np. nikiel, uży-
wany w akumulatorach aut na prąd. 

Ustawa realizująca program pre-
zydenta Bidena ma doprowadzić 
do przełamania w USA domina-
cji Chin w dostawach tych kluczo-
wych materiałów. I już jej zapowie-
dzi przyciągnęły zagraniczne in-
westycje w produkcję akumulato-
rów. Miliardy dolarów wykładają 
na nie koreańskie koncerny Hyun-
dai, LG, Samsung i SK Innovation, 
japońskie Honda, Nissan, Toyota 
i Panasonic, niemiecki Mercedes 
i związana z Volkswagenem firma  
Scout (sam Volkswagen fabrykę aku-
mulatorów postawi w Kanadzie). 

Administracja Bidena chce wy-
musić przyspieszenie elektryfikacji 
motoryzacji, także podnosząc po-
przeczkę dla samochodów z silni-
kami spalinowymi. W tym miesią-
cu amerykańska rządowa Agencja 
Ochrony Środowiska (EPA) ogłosi-
ła projekt zaostrzenia norm emisji 
spalin. Jeśli zostanie wprowadzo-
ny, to w 2032 r. dwie trzecie nowych 
aut sprzedawanych w USA będzie 
musiało mieć napęd elektryczny. +

Przyspieszona 

elektry�kacja 

motoryzacji to jeden 

z kluczowych projektów 

planów gospodarczych 

prezydenta USA  

Joego Bidena

OGŁOSZENIE 34248125

OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy w Grodzisku Mazowieckim I Wydział 

Cywilny zawiadamia o toczącym się postępowaniu 

w sprawie o sygn. akt I Ns 775/19 z wniosku FUTURE 

Niestandaryzowany Sekurytyzacyjny Fundusz 

Inwestycyjny Zamknięty z siedzibą w Warszawie 

z udziałem Magdaleny Gałaj i Łukasza Kleczko 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Elżbiecie Kleczko, nazwisko rodowe 

Kubiak, urodzonej 4 września 1954 r. 

w grodzisku Mazowieckim, zmarłej 

10 maja 2019 r. w Janinowie, ostatnio 

zamieszkałej w Janinowie. 

Sąd wzywa spadkobierców Elżbiety Kleczko, aby 

w terminie 3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia 

zgłosili się do Sądu i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34247862
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WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU USTNYM 
NIEOGRANICZONYM NA SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI

ZARZĄD WOJEWÓDZTWA 

WARMIŃSKO – MAZURSKIEGO
ogłasza

II przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości gruntowej 

zabudowanej oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków jako działki nr 168/1, 

168/2, 169 i 178 o łącznej powierzchni 13,0639 ha, w obrębie geodezyjnym nr 0022 

Rudziszki, gmina Węgorzewo, powiat węgorzewski, województwo warmińsko 

- mazurskie, dla której Sąd Rejonowy w Giżycku VII Zamiejscowy Wydział Ksiąg 

Wieczystych z siedzibą w Węgorzewie prowadzi księgę wieczystą OL2G/00002965/8.

Cena wywoławcza wynosi 1 339 358 zł (słownie: 

jeden milion trzysta trzydzieści dziewięć tysięcy 

trzysta pięćdziesiąt osiem złotych i 00/100). Do 

sprzedaży nieruchomości mają zastosowanie 

przepisy ustawy o podatku od towarów i usług (VAT) 

obowiązujące w dniu zawarcia umowy sprzedaży. 

Wysokość wadium wynosi 67 000,00 zł (słownie: 

sześćdziesiąt siedem tysięcy złotych i 00/100). 

Wadium należy wpłacić przelewem na rachunek 

Urzędu Marszałkowskiego w Santander Bank 

Polska S.A., nr konta 87 1090 2718 0000 0001 4649 

4445, z dopiskiem „Przetarg - Rudziszki”. Wpłata 

powinna być potwierdzona na koncie urzędu do 

dnia 13.06.2023 r. włącznie.

Przetarg odbędzie się w dniu 20.06.2023 r. w siedzibie Urzędu Marszałkowskiego 

Województwa Warmińsko-Mazurskiego w Olsztynie, Departament 

Infrastruktury i Geodezji, przy ul. Głowackiego 17, pok. nr 210 – II piętro, 

o godzinie 1200.

Okazanie nieruchomości będzie miało miejsce w dniu 2.06.2023 r. w godzinach 

1000 – 1130 lub w innym terminie po wcześniejszym uzgodnieniu telefonicznym.

Pełna treść ogłoszenia została podana do publicznej wiadomości poprzez 

wywieszenie na tablicy ogłoszeń Urzędu Marszałkowskiego w Olsztynie, 10-562 

Olsztyn, ul. Emilii Plater 1 i na stronach internetowych Urzędu Marszałkowskiego 

www.warmia.mazury.pl w zakładce Gospodarka Nieruchomościami oraz 

w Biuletynie Informacji Publicznej. Szczegółowych informacji o przetargu udziela 

Departament Infrastruktury i Geodezji Urzędu Marszałkowskiego w Olsztynie 

ul. Głowackiego 17, tel. (89) 512 59 10, 512 59 27. 

OGŁOSZENIE 34248101
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W Polsce praca nie stanowi istotnej 
wartości ani dla władzy, ani dla opo-
zycji, a żadna licząca się partia nie 
proponuje rozwiązań dla zwiększe-
nia aktywności zawodowej. Tymcza-
sem to właśnie jej wysoki poziom sta-
nowi jeden z głównych wyznaczni-
ków odpowiedzialnej polityki spo-
łeczno-gospodarczej. Jest gwarantem 
bezpieczeństwa systemu emerytalne-
go, świadectwem dobrze funkcjonu-
jącej ochrony zdrowia, wyrazem tro-
ski państwa o społeczeństwo. Ale wy-
sokie wskaźniki zatrudnienia i aktyw-
ności zawodowej są też dobrem sa-
mym w sobie. Wszak praca rozwi-
ja, socjalizuje, chroni przed stresem 
i wykluczeniem.

Niestety w Polsce ten sposób myśle-

nia jest mało popularny. Wskaźniki 
aktywności zawodowej i zatrudnienia, 
szczególnie u kobiet, utrzymują się 
na niskim poziomie i mało kto trak-
tuje to jako problem czy wyzwanie. 
W czwartym kwartale 2022 r. wskaź-
nik zatrudnienia wśród mężczyzn 15+ 
wyniósł 63,9 proc., a wśród kobiet za-
ledwie 49,7 proc. Podobne różnice 
między płciami występują w poziomie 
aktywności zawodowej. Udział aktyw-
nych zawodowo mężczyzn wyniósł 
65,9 proc., a kobiet tylko 51,1 proc. 
Jeszcze gorzej wyglądają wskaźniki 
aktywności zawodowej u osób  
55-64. W UE w tej grupie aktywnych 
zawodowo jest 65,9 proc. osób, w Pol-
sce 58,4. Jeszcze gorzej wygląda sy-
tuacja wśród kobiet: w Polsce aktyw-
nych zawodowo kobiet w wieku 55-
64 lata jest zaledwie 46,1 proc. przy 
średniej unijnej 59,7.

W tym kontekście zdumiewają po-
stulaty największych partii. Tak PiS, 
jak i KO czy Lewica powtarzają, że ni-
gdy nie podniosą wieku emerytalne-
go. To opinia nie tylko szkodliwa, ale 
też niepoważna. Czy jeśli długość ży-
cia wzrośnie o pięć lat, nadal będzie-
my utrzymywać najniższy wiek eme-
rytalny kobiet w UE? Takie podej-
ście szczególnie dziwi wśród polity-
ków Lewicy, która deklaruje sprzeciw 
wobec dyskryminacji ze względu na 
płeć. Tymczasem niższy wiek emery-
talny kobiet skutkuje znacznie niższy-
mi świadczeniami: w ubiegłym roku 
przeciętna emerytura mężczyzn by-
ła o ponad 1100 zł wyższa niż średnia 
emerytura kobiet! Wydaje się więc, że 
wydłużenie aktywności zawodowej 
kobiet, w tym podniesienie ich wieku 
emerytalnego, powinno być jednym 
z oczywistych postulatów każdej li-
czącej się partii.

Kluczowe programy socjalne najwięk-

szych ugrupowań idą w dokładnie od-

wrotnym kierunku. Program „Rodzi-
na 500 plus” jako fundament polityki 
społecznej sprzyja dezaktywizacji za-
wodowej kobiet. Można by zneutrali-
zować ten skutek, gdyby rząd równo-
legle rozwijał usługi publiczne. Nie-
stety nic takiego się nie dzieje. Sko-
ro zaś opieka żłobkowa w wielu czę-
ściach kraju jest niedostępna, posił-
ki w szkołach są drogie i niskiej jako-

ści, a na opiekę senioralną Polska wy-
daje najmniej środków w UE, to funk-
cje opiekuńcze musi przejąć rodzina. 
Ograniczanie polityki społecznej do 
świadczeń pieniężnych tylko umac-
nia ten trend. Dziećmi zaś zajmu-
je się ta osoba z gospodarstwa domo-
wego, która najmniej zarabia, a jest 
nią zazwyczaj kobieta. Trudno w tym 
kontekście pojąć, dlaczego opozycja 
chce waloryzacji programu „Rodzina 
500 plus”. Polska już teraz wydaje pra-
wie najwięcej w UE na świadczenia 
pieniężne, a zarazem jest na szarym 
końcu pod kątem wydatków na usłu-
gi publiczne.

W tym kontekście rozczarowuje 

też babciowe Donalda Tuska. Tusk 
w swojej propozycji powiela konser-
watywne stereotypy dotyczące ról 
płciowych, a zarazem wspiera dezak-
tywizację zawodową kobiet. Szef PO 
zakłada, że matka zajmuje się dziec-
kiem, a babcia powinna wyręczać ją 
w obowiązkach domowych. Rola ojca 
i dziadka w opiece jest przemilczana. 
Nie ma też nacisku na rozwój opie-
ki instytucjonalnej. Tusk chce zakty-
wizować zawodowo młode matki, ale 
dezaktywizuje młode babcie. Warto 
w tym kontekście zauważyć, że w Pol-
sce kluczowy problem jest z niską ak-
tywnością osób w wieku 55-64 lat, 
a więc między innymi babć, które 
w propozycji PO mają zająć się pracą 
opiekuńczą w domu. 

Badania międzynarodowe pokazu-
ją, że kluczowym instrumentem ak-
tywizacji zawodowej nie jest zwięk-
szanie świadczeń pieniężnych, tylko 
rozwijanie usług publicznych, w tym 
szczególnie tych związanych z sekto-
rem opieki. Z drugiej strony partie po-
winny wskazywać źródła finansowa-
nia swoich programów. Stąd trudno 
ufać Lewicy, gdy ta chce pozostawie-
nia wszystkich programów socjalnych 
PiS, a zarazem mówi o budowie tysię-
cy żłobków z pieniędzy samorządów, 
które właśnie straciły kilkanaście mi-
liardów złotych w wyniku obniżki po-
datku PIT. Zarazem ani Lewica, ani 
żadna inna partia nie mówi o pod-
wyżce podatków.

Nie ulega wątpliwości, że odpo-
wiedzialna opozycja powinna posta-
wić na to, co PiS lekceważy od począt-
ku swoich rządów, czyli na powszech-
ne usługi publiczne wysokiej jakości. 

Kłopot w tym, że profesjonalnej opie-
ki senioralnej, sieci żłobków na tere-
nach wiejskich czy zbilansowanych 
posiłków w szkołach nie wdroży się 
w trzy miesiące. Stąd wszyscy boją się 
forsowania tego typu rozwiązań. Wo-
lą licytować się z władzą na różne for-
my rozdawania pieniędzy. Politycznie 
można to zrozumieć: PiS od siedmiu 
lat przekonuje, że jedyną formą dzia-
łalności socjalnej państwa jest sypa-
nie gotówką. Ale na tym polu opozy-
cja nie wygra z władzą, a na dodatek 
może utracić wiarygodność. 

Gdyby jednak partie opozycyjne se-
rio potraktowały postulat wzrostu ak-
tywności zawodowej, mogłyby przed-
stawić pakiet rozwiązań, który byłby 
alternatywą wobec PiS. Aktywnej po-
lityki rynku pracy nie prowadziła żad-
na ekipa rządowa od 1989 r. Gdyby 
KO, Lewica czy Polska 2050 postawi-
ły na pracę, kluczowe stałyby się takie 
kwestie, jak długość życia w zdrowiu 
Polaków czy stymulowane przez pań-
stwo zatrudnienie w wybranych sek-
torach gospodarki. 

W opracowywanym przez publiczne 

instytucje „Barometrze zawodów” na 
liście najbardziej poszukiwanych spe-
cjalistów zazwyczaj nie ma pracowni-
ków socjalnych, opiekunek osób star-
szych czy nauczycieli. Dzieje się tak, 
ponieważ państwo ani samorządy 
nie zgłaszają zapotrzebowania na te 
grupy pracowników. Uznanie opieki, 
ochrony zdrowia i szkolnictwa za klu-
czowe sektory rynku pracy oznacza-
łoby między innymi skokowy wzrost 
płac w tych branżach oraz generowa-
nie zapotrzebowania na pracowni-
ków tych zawodów przez instytucje 
publiczne. 

Jednocześnie zamiast wdrażania 
babciowego czy innych form wspar-
cia finansowego dla rodzin, lepiej, 
aby państwo finansowało indywidu-
alne formy opieki. Od wielu miesię-
cy Związkowa Alternatywa apeluje, 
by w Niemczech powstał układ zbio-
rowy, w ramach którego polskie i nie-
mieckie instytucje rynku pracy za-
trudniałyby etatowo polskie opiekun-
ki do opieki nad niemieckimi senio-
rami. Podobny system powinien po-
wstać w Polsce i mógłby on objąć tak 
polskie, jak i ukraińskie opiekunki. 
Instytucje państwowe lub samorzą-
dowe sprawowałyby nadzór nad za-

trudnianiem opiekunek i w całości 
lub częściowo finansowałyby zindy-
widualizowaną opiekę nad osobami 
starszymi.

Innym sposobem na zwiększenie 
stabilności na rynku pracy i tym sa-
mym zachęcenie pracowników do 
dłuższej aktywności zawodowej było-
by rozpowszechnienie układów zbio-
rowych. W większości krajów UE 
układy zbiorowe obejmują większość 
branż. Przedstawiciele pracodaw-
ców i związków zawodowych pod-
pisują porozumienia, w ramach któ-
rych szczegółowo są ustalane kwe-
stie dotyczące wysokości płac, nadgo-
dzin, dodatków w ramach poszczegól-
nych branż. W ten sposób pracownicy 
mają przewidywalny kierunek kariery 
w większości zawodów. W Polsce te-
go typu regulacje praktycznie nie ist-
nieją, a rozmowy na temat warunków 
pracy są prowadzone na poziomie za-
kładu pracy, gdzie pracownik jest za-
wsze stroną słabszą.

Pogarsza się też sytuacja w budże-

tówce, gdzie kobiety stanowią zde-

cydowaną większość zatrudnio-

nych. W wielu krajach budżetów-
ka wyznacza standardy zatrudnie-
nia dla całego rynku pracy. Tymcza-
sem w Polsce wysoko wykwalifikowa-
ni nauczyciele, urzędnicy ZUS, pra-
cownicy socjalni czy pracownicy cy-
wilni policji otrzymują znacznie niż-
sze pensje niż te, które można dostać 
na podobnych stanowiskach w sek-
torze prywatnym. Na dodatek w cią-
gu ostatnich dwóch lat doszło do sko-
kowego spadku płac w budżetówce. 
W 2022 r. fundusz płac w sferze bu-
dżetowej wzrósł o 4,4 proc. przy in-
flacji 14,4 proc., w tym roku wynagro-
dzenia w budżetówce mają wzrosnąć 
średnio o 7,8 proc., a inflacja wyniesie 
przypuszczalnie 11-12 proc. Taka po-
lityka zniechęca do pracy w kluczo-
wych instytucjach państwowych. Stąd 
warto znacznie podnieść płace w bu-
dżetówce – np. o 50 proc., aby przycią-
gnąć wysoko wykwalifikowanych pra-
cowników, a zarazem przywrócić klu-
czowym urzędom ich rangę i prestiż.

Wszystkie te rozwiązania kosztują. 

Dlatego postawienie na aktywizację 
zawodową społeczeństwa musi ozna-
czać rezygnację z części obecnie funk-
cjonujących rozwiązań. Gdy rozwija-
my żłobki, przedszkola, opiekę senio-
ralną, wprowadzamy posiłki w szko-
łach, podnosimy płace w budżetówce 
o 50 proc., to musimy ograniczyć roz-
dawanie pieniędzy. Polityka to sztu-
ka wyboru. Opozycja powinna wybrać 
inne priorytety niż władza. +
Piotr Szumlewicz

Autor jest publicystą i przewodniczą-

cym Związku Zawodowego Związkowa 
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 Traktujmy pracę poważnie
 Zamiast rozdawać pieniądze w programach takich jak „Rodzina 500 plus” czy babciowe,  

powinniśmy postawić na rozwój usług publicznych i podwyżki w sferze budżetowej.  
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W Polsce działalność gospodarczą 
prowadzi ponad 2 miliony osób. Jest 
nas cztery razy więcej niż nauczycie-
li i prawie trzydzieści razy więcej niż 
górników. A jednak wielu właścicie-
li firm unika zabierania głosu w spra-
wach publicznych. Czasami twierdzą, 
że nie chcą angażować się w politykę, 
choć później po cichu narzekają, kiedy 
polityka interesuje się nimi. Są też ta-
cy, którzy mówią, że obawiają się reak-
cji rządzących, ale gdybyśmy napraw-
dę mieli się bać korzystania z wolno-
ści słowa, to znaczy, że Polska nie jest 
już krajem demokratycznym. Z jako-
ścią naszej demokracji jest od końca 
2015 roku faktycznie coraz gorzej i dla-
tego warto działać, zanim będzie tak 
źle, że trzeba się będzie bać.

Sam nie należę do osób, które siedzą 

cicho. Od lat angażuję się w sprawy 
społeczne i wspieram liczne organiza-
cje pozarządowe, które patrzą każdej 
władzy na ręce. Wielokrotnie krytycz-
nie odnosiłem się w różnych wystą-
pieniach do szkodliwych działań poli-
tyków w gospodarce, systemie praw-
nym czy do psucia wizerunku Polski 
na świecie. Przoduje w tym rząd PiS, 
a mój stosunek do jego działań jest 
znany. Dlatego chciałbym zachęcić do 
większej aktywności innych, głównie 
przedstawicieli biznesu.

Przed nami kilka miesięcy do wy-
borów, które będą wyborami cywili-
zacyjnymi. Zdecydujemy o dalszym 
kierunku rozwoju Polski. Czy chcemy 
kraju otwartego, praworządnego, sil-
nie zintegrowanego z Europą, z bar-
dziej odpowiedzialną niż dziś poli-
tyką gospodarczą, gdzie fundamen-
tami rozwoju są wolność człowieka, 
praca i przedsiębiorczość? Czy mo-
że kraju, w którym ciągle szuka się 
wrogów, snuje teorie spiskowe, wal-
czy z Unią Europejską, a politykę go-
spodarczą opiera głównie na zabiera-
niu jednym i rozdawaniu drugim oraz 
skrajnym upolitycznieniu gospodar-
ki, w tym partyjnej prywacie w tzw. 
spółkach skarbu państwa? Dla mnie 
to oczywiste, że jesienią trzeba posta-
wić na pierwszą z tych dwóch ścieżek 
rozwoju.

Ktoś powie, że nie ma powodów do 
narzekania, bo przez większość okre-
su 2015-2022 mieliśmy dodatni wzrost 
gospodarczy, a firmy, w tym stworzo-
ny przeze mnie Press Glass, się roz-
wijały. Moja firma, a także polska go-
spodarka rozwijają się w ostatnich la-
tach nie dzięki dobrej polityce gospo-

darczej rządu, ale pomimo jego złej 
polityki.

Konsekwencje działań partii rządzą-

cej dopiero przed nami i można to po-
równać do skutków zdrowotnych dłu-
gotrwałego palenia papierosów. Choć 
na początku wielu z nich nie widać, to 
im dłużej palimy, tym bardziej szko-
dzimy swojemu zdrowiu. Pocieszające 
jest to, że palenie można rzucić, a rzą-
dzących zmienić.

Obecnej władzy udało się przejąć 
różne instytucje, np. część sądownic-
twa, prokuraturę, państwowe media 
i firmy, ale jak widać, nie jest tak ła-
two wykoleić gospodarkę i zepchnąć 
Polskę ze ścieżki rozwoju, na którą, po 
upadku socjalizmu, wprowadzili nas 
liberalni reformatorzy, z Leszkiem 
Balcerowiczem na czele.

Widoczne konsekwencje polity-
ki gospodarczej PiS i ich nominatów 
w NBP to np. rekordowa wysoka infla-
cja, za którą, jak pokazuje wielu eko-
nomistów, odpowiada nie tylko inwa-
zja Rosji na Ukrainę. Rządzący politycy 
celowo odrzucają należne Polsce środ-
ki z KPO, a jeśli będą demontować pra-
worządność i kreować kolejne konflik-
ty z krajami UE, to i inne fundusze unij-
ne mogą być zagrożone. Kiedyś Polska 
liczyła się na tyle w Unii, że ówczesny 
premier Donald Tusk, doceniony za 
sukcesy w polityce krajowej i między-
narodowej, mógł zostać przewodniczą-
cym Rady Europejskiej. Dziś rządzący 
spychają nas na margines UE.

Jestem przekonany, że kolejna kaden-

cja z tymi samymi politykami w rzą-

dzie oznaczać będzie dalszą degrada-

cję Polski, jeśli chodzi o jakość demo-
kracji, gospodarkę, praworządność 
i pozycję w UE. Wiele lat temu usłysze-
liśmy, że „przyjdzie taki dzień, kiedy bę-
dziemy mieli w Warszawie Budapeszt”. 
Co to ma w praktyce oznaczać? Przeję-
cie większości mediów i innych instytu-
cji publicznych przez jedną partię, jak 
na Węgrzech? Oligarchizację gospo-
darki realizowaną przez osoby związa-
ne z partią rządzącą? Nieprzypadkowo 
Bálint Magyar zatytułował swoją książ-
kę o Węgrzech „Anatomia państwa 
mafijnego”. Ja takiego państwa nie 
chcę i jestem przekonany, że także wie-
lu z nas, przedsiębiorców, myśli podob-
nie. Warto odpowiedzieć sobie na pyta-
nie, co każdy z nas może zrobić, aby do 
tego nie dopuścić.

Przedsiębiorcy, jak wszyscy obywa-
tele, mogą angażować się w politykę, 
ale róbmy to nie dla załatwiania swoich 
interesów, ale patrząc szerzej na długo-

falowy rozwój Polski, kraju, w którym 
budujemy nasze firmy i żyjemy.

Od czasu krótkiej obecności w Ru-
chu Stu w latach 90. nie byłem człon-
kiem żadnej partii, ale wspierałem 
różne inicjatywy polityczne, w któ-
rych dostrzegałem liberalne wartości. 
Brakuje dziś u nas typowej partii libe-
ralnej, na wzór profesjonalnych partii 
liberalnych z Zachodu. Stąd część li-
berałów może czuć się zagubionych. 
Warto po wyborach zastanowić się, 
jak trwale wypełnić tę lukę.

Wiemy mniej więcej, jak będzie wy-

glądać „menu polityczne” w tym ro-

ku i z niego warto wybrać coś, żeby so-
bie i Polsce nie zaszkodzić, pamięta-
jąc, kto będzie mógł odbudować to, co 
przez ostatnie lata było niszczone, refor-
mować gospodarkę i budować Polskę 
otwartą, przyjazną do życia dla różnych 
większości i mniejszości. Warto iść na 
wybory, bez względu na to, czy będzie-
my kierować się wyborem „mniejszego 
zła”, czy „większego dobra”.

Dodatkowo, najprostszą rzeczą, któ-
rą dziś można zrobić, to wpłacić środ-
ki na rzecz wybranej proeuropejskiej 
partii politycznej, która ma szanse po-
wyższe cele realizować, bo to nie bę-
dą w pełni uczciwe wybory. Rządzą-
cy w sposób bezprecedensowy wyko-
rzystają kontrolowane przez siebie me-
dia, firmy państwowe i ministerstwa, 
aby z naszych pieniędzy wspierać kam-
panię jednej partii. W golfie, którego je-
stem pasjonatem, posługujemy się han-
dicapem, który jest wyższy dla słab-
szych graczy, co prowadzi do wyrów-
nania szans podczas rozgrywki. Da-
wanie handicapu najlepszym zawod-
nikom nie miałoby sensu i zepsułoby 
grę w golfa. W tym roku partia rządzą-
ca, choć trudno nazwać ją „najlepszą”, 
wystartuje w wyborach właśnie z wy-
sokim handicapem. Jeśli komuś bliż-
sza jest piłka nożna, to przykład nie-
uczciwego meczu doskonale pokaza-

ła w spocie „2000 dni bezprawia” fun-
dacja Wolne Sądy. To od aktywności 
obywatelskiej, w tym zaangażowania 
przedsiębiorców, będzie zależało, jak 
duże będą dysproporcje pomiędzy PiS 
i proeuropejską opozycją.

Poza polityką warto angażować się 

w trzeci sektor, czyli organizacje po-
zarządowe, w tym takie, które działa-
ją w obszarze idei, promują określone 
wartości, recenzują działania polity-
ków i patrzą władzy na ręce. Dlatego 
zdecydowałem się stworzyć Fundację 
Wolności Gospodarczej, w której od 
2021 roku wspieramy liberalne warto-
ści, wolność gospodarczą, praworząd-
ność, silniejszą pozycję Polski w UE 
czy ideę wejścia Polski do strefy euro.

Granty fundacji otrzymało już po-
nad 50 różnorodnych inicjatyw re-
alizowanych m.in. przez Forum Oby-
watelskiego Rozwoju, Wolne Sądy, 
Instytut Misesa, Fundację Wolności 
i Przedsiębiorczości czy Towarzystwo 
Ekonomistów Polskich. Wspieramy 
tak potrzebne dziś projekty, jak Tour 
de Konstytucja, Igrzyska Wolności czy 
Campus Polska Przyszłości. Realizu-
jemy kampanię „Kurs na Euro”, ana-
lizujemy, jak odpolitycznić gospodar-
kę i odbudować praworządność, na 
co nie ma szans, jeśli nie dojdzie do 
zmian na szczycie władzy.

Dlatego kończę apelem. Przedsiębior-
co, nie bądź bierny. Jest wiele sposo-
bów na zaangażowanie się dziś po 
słusznej stronie. Pomyśl o przyszłości 
Polski, w której chciałbyś dalej rozwijać 
swoje biznesowe projekty, inwestować, 
tworzyć miejsca pracy, i o tym, w ja-
kiej Polsce dobrze będzie się żyło tobie, 
twoim dzieciom czy wnukom. Kolejne 
cztery lata z tymi samymi politykami 
u władzy to nie jest dobra wizja przy-
szłości. Zachęcam wszystkich do peł-
nej mobilizacji. Jak powiedział wybitny 
brytyjski polityk Edmund Burke: „Aby 
zło zatriumfowało, wystarczy, aby do-
bry człowiek niczego nie zrobił”. +
Arkadiusz Muś

Autor jest przedsiębiorcą, prezesem 

zarządu Press Glass Holding SA, twórcą 

Fundacji Wolności Gospodarczej

 ��������������������������
������������
�����
������������������ 
�	�������������


�������������
��
��������������
�����
����������

������
��������
��� ���������������������­�­�

�����
��������
��������������������
������

��������������������������������������������

�� �������� �
������� ������� ��������������

�����
�������������­��
�������������­�����

���������������������������������­���	�����������

��������������������������������­������
�����­�

�����������
��
������
������������������

����������������
����������������������
���

������
���������
����������
����
����������������

����������������
�������������������������

�����������������������������
�����������

��
��������������������
�����­�
� � � � � � � � 
 �

OGŁOSZENIE 34247659

PREZYDENT MIASTA LEGNICY

ogłasza przetarg ustny nieograniczony dotyczący sprzedaży na własność nieruchomości 

niezabudowanej, położonej w Legnicy przy ul. Bagiennej

Przedmiotem oferty przetargowej jest działka nr 788/4 powierzchni 0,3473 ha, 

obręb Czarny Dwór. KW LE1L/ 00107138/2.

Cena wywoławcza nieruchomości – 1.000.000,00 zł + podatek od towarów i usług VAT

Wadium – 200.000,00 zł

Przetarg odbędzie się 20.06.2023 r. o godz.10.00

w LCK, ul. Chojnowskiej 2.

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki 

Nieruchomościami – Ewa Zając, tel. 767212-300; oraz organizacji przetargu – Wioletta Mazur, 

tel.767212-310.Pełne ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu. w Biuletynie Informacji 

Publicznej oraz wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Legnica, Pl. Słowiański 8.

OGŁOSZENIE 34248090

PREZYDENT MIASTA LEGNICY

ogłasza przetarg ustny nieograniczony dotyczący sprzedaży na własność nieruchomości 

niezabudowanej, położonej w Legnicy przy ul. Garncarskiej 1

Przedmiotem oferty przetargowej jest działka nr 788/3 powierzchni 0,3159 ha, obręb 

Czarny Dwór. KW LE1L/ 00103911/7.

Cena wywoławcza nieruchomości - 970.000,00 zł + podatek od towarów i usług VAT

Wadium - 190.000,00 zł

Przetarg odbędzie się 20.03.2023 r. o godz.11.00

w LCK, ul. Chojnowskiej 2.

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki 

Nieruchomościami – Ewa Zając, tel. 767212-300; oraz organizacji przetargu - Wioletta Mazur, 

tel.767212-310.Pełne ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu. w Biuletynie Informacji 

Publicznej oraz wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Legnica, Pl. Słowiański 8.

OGŁOSZENIE 34248092

Wybory 2023

Czas na głos przedsiębiorców
Od zaangażowania przedsiębiorców wiele będzie zależeć. Najprostszą rzeczą, którą dziś można zrobić,  

to wpłacić środki na rzecz wybranej proeuropejskiej partii politycznej.
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Piotr Beczała i Tomasz Konieczny znów śpiewali 

w Operze Wiedeńskiej, która od dwóch dekad jest 

ich domem. Jak wypadli w „Lohengrinie” Wagnera?

Anna S. Dębowska

W
iedeń kocha tenora 
Piotra Beczałę. Każde 
pojawienie się tego ar-
tysty na scenie Wiener 
Staatsoper (Państwowa 
Opera Wiedeńska) bu-
dzi sensację. Artysta jest 
entuzjastycznie oklaski-
wany i traktowany jak 
gwiazda.

Gdy w niedzielę 
16 kwietnia Opera Wie-
deńska ogłosiła ofi-
cjalnie program nowe-
go sezonu artystyczne-
go 2023/24, organizując 

przed południem koncert towarzyszący 
spotkaniu publiczności z dyrekcją, głów-
nym bohaterem tej oprawy muzycznej 
był właśnie Piotr Beczała.

Na jego widok publiczność zareago-
wała owacją, a gdy zaśpiewał arię Cava-
radossiego „E lucevan le stelle” z „Toski” 
Giacoma Pucciniego, owacja była jesz-
cze większa. Jako jedyny z artystów, któ-
rzy wystąpili na tym koncercie (Erwin 
Schrott, Eve-Maud Hubeaux, Serena  
Saenz, Malin Bystroem), został poproszo-

ny przez dyrektora opery Bogdana Rošci-
cia o krótką rozmowę.

Było to dzień po przedstawieniu 
„Lohengrina” Richarda Wagnera na tej sa-
mej scenie. Rošcić zapytał więc Beczałę 
o nową wagnerowską rolę. Artysta odpo-
wiedział, że ma już przygotowanego Parsi-
fala, na razie jednak nie wiadomo jeszcze, 
gdzie będzie mógł w tej roli zadebiutować.

Wiedeń będzie mógł go za to usłyszeć 
jeszcze w połowie maja tego roku w „Tosce” 
u boku Marii Agresty (Tosca) i Bryna Terfe-
la (Scarpia). W czerwcu polski śpiewak wy-
stąpi jako Kalaf w zuryskim Opernhausie 
w operze „Turandot” Pucciniego. 

WYMARZONY RYCERZ 
Z ŁABĘDZIEM 

Ale wróćmy do Wagnera. Partia Lohen-
grina należy obecnie do najważniejszych 
w repertuarze Beczały. I to mimo tego, że 
artysta nigdy nie wiązał swoich planów 
z muzyką Wagnera. Jego specjalnością były 
opery włoskie i francuskie, a jeszcze do nie-
dawna podbijał Zurych, Nowy Jork i Lon-
dyn rolami Księcia Mantui w „Rigoletcie” 
Giuseppe Verdiego czy tytułowego Werthe-
ra w operze Jules’a Masseneta. 

Głos polskiego artysty od dłuższego 
czasu ulega jednak metamorfozie. 56-let-
ni Beczała stopniowo odchodzi od reper-
tuaru tenora lirycznego, który utorował 
mu drogę do sławy. To właśnie w Wied-
niu w 2019 r. debiutował w partii Cavara-
dossiego w „Tosce”, która wymaga innej 
techniki wokalnej, zwanej z włoska spin-
to – głos brzmi donośniej, mocniej i bar-
dziej bohatersko. Jako Cavaradossi Becza-
ła odniósł w Wiedniu triumf. Publiczność 
domagała się od niego bisowania w trakcie 
przedstawienia.

W Wiener Staatsoper kojarzony jest tak-
że z Lohengrinem, rycerzem Graala, który 
przybywa do baśniowej Brabancji na łabę-
dziu, aby uratować Elzę, dziewczynę czyste-
go serca, która znalazła się w opałach.

Romantyczną operę Richarda Wagne-
ra w reżyserii Andreasa Homokiego Ope-
ra Wiedeńska wystawia od 2014 r. Becza-
ła wszedł do tej inscenizacji w 2019 r., już po 
swoim „lohengrinowskim” debiucie w Bay-
reuth (2018).

Ale teraz zainteresowanie wiedeńskiej 
publiczności było jeszcze większe, ponie-

waż występ polskiego artysty w tej roli na-
stępuje tuż po jego nowojorskim sukce-
sie. W lutym Beczała śpiewał Lohengri-
na w Metropolitan Opera, mając u bo-
ku Tamarę Wilson (Elza), Christine Goer-
ke (Ortruda) i Jewgienija Nikitina (Telra-
mund). Była to premiera nowej insce-
nizacji François Girarda poprowadzo-
na przez szefa muzycznego Met Yannicka 
Nézet-Séguina.

„The New York Times” napisał o Becza-
le jako „lśniącym rycerzu”, który jest w tym 
spektaklu gwiazdą i śpiewa Lohengrina 
„z niewiarygodnym wprost spokojem i za-
razem władczo, z głębokim wewnętrznym 
przekonaniem”. 

PO NOWYM JORKU 
SUKCES W WIEDNIU

Wiedeńska inscenizacja Homokiego popro-
wadzona jest w zupełnie innej konwencji 
niż nowojorska, inspirowana kinem 
science fiction.

Homoki, dawny dyrektor Komische 
Oper w Berlinie, a obecnie szef Opern-
hausu w Zurychu, przeniósł „Lohengrina” 
ze średniowiecznej Brabancji do alpejskiej 
gospody, a wszystkich bohaterów i boha-
terki ubrał w stroje tyrolskie.

Tak ubrany jest graf Friedrich von Telra-
mund śpiewany przez polskiego bas-bary-
tona Tomasza Koniecznego – nosi charak-
terystyczne nogawice, krótkie portki, zielo-
ną kurtkę i kapelusik.

To właśnie dumny Telramund rzu-
ca na Elzę oskarżenie, że mogła się przy-

Sukces Polaków w Operze Wiedeńskiej

TRIUMF W WAGNERZE

• Piotr Beczała w roli ty-

tułowej i Camilla Nylund 

jako Elza w „Lohengrinie” 

w Operze Wiedeńskiej
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Partia Lohengrina należy 

obecnie do najważniejszych 

w repertuarze Beczały.  

I to mimo tego, że artysta 

nigdy nie wiązał swoich 

planów z muzyką Wagnera
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czynić do nagłej śmierci swego brata Got-
fryda. Chór Tyrolczyków słucha go z uwa-
gą, a Telramund w świetnej – jak zwykle 
spełnionej wokalnie i aktorsko kreacji Ko-
niecznego – jest niebezpiecznie przekonu-
jący, choć jego intencje są małostkowe. Tar-
ga nim resentyment – Elza von Brabant od-
rzuciła jego zaloty i uciekła sprzed ołta-
rza, gdy chciał pojąć ją za żonę. Teraz chce 
wziąć odwet i przejąć prawa dziewczyny do 
korony.

Pierwsze przedstawienie wznowienio-
we grane było pod niezbyt szczęśliwie do-
braną do Wagnera batutą Izraelczyka Ome-
ra Meira Wellbera (część publiczności go 
wybuczała).

NIE WYSZŁA IM TA MIŁOŚĆ

Lohengrin u Homokiego nie przybywa na 
łabędziu, pojawia się w tłumie. Ubrany 
w taką samą koszulę jak Elza, leży na bo-
ku na podłodze, plecami do widowni, przy-
pominając pisklę łabędzia, kogoś ułom-
nego i delikatnego. Jednak wkrótce ukaże 
on swoją siłę, ratując dziewczynę z opresji 
i pokonując w pojedynku Telramunda.

Piotr Beczała pokazał w tej partii aktu-
alne możliwości swojego głosu, który jest 
w stanie oddać różnorodne emocje związa-
ne z postacią Lohengrina. Bohaterski ton, 
krzepko brzmiące tony, gdy Lohengrin bro-
ni dziewczynę i wyzywa jej wroga na ubitą 
ziemię, przełamywane są liryzmem, ale bez 
rzewności, z której artysta był znany we 
wcześniejszych kreacjach.

W scenie, w której Elza – już po ślubie 
– łamie obietnicę i pyta Lohengrina o imię 
i pochodzenie, zakochany rycerz naj-
pierw stara się łagodnymi tonami uspoko-
ić dziewczynę, później jednak jego głos na-
biera poważnych, ciemnych barw – Lohen-
grin już wie, że ich miłość jest nie do ura-
towania. Wyznaje, że jest rycerzem Graala, 
ale ujawniając ten sekret, musi na zawsze 
odejść z Brabancji. W głosie Beczały brzmi 
nie tylko stanowczość wynikająca z poczu-
cia wyższej konieczności, ale też smutek 
i żal z powodu nieudanej miłości do Elzy.

Elzę śpiewa w Wiedniu Finka Camil-
la Nylund, znakomity sopran, brzmiący 
w Wagnerze niezwykle pewnie, ale podszy-
ty pewną delikatnością, doskonale pasują-
cą do partii Elzy, zagubionej dziewczyny, 
która śni o rycerzu wybawicielu. Jako jedy-
na ubrana jest w białą koszulę, znak degra-
dacji społecznej, a w rękach ściska figur-
kę łabędzia, na którym ma przybyć po nią 
Lohengrin. O tym marzy, tego pragnie, to-
nie w świecie swoich pragnień.

W ujęciu Homokiego Elza bardzo przy-
pomina Sentę, bohaterkę wcześniejszej 
opery Wagnera, „Latającego Holendra” 
– Senta również sprawia wrażenie luna-
tyczki, która nostalgicznie śni o ukocha-
nym, przeklętym żeglarzu. 

KONIECZNY  
W SWOIM ŻYWIOLE 

Na oddzielny akapit zasługuje kreacja stwo-
rzona przez Tomasza Koniecznego (Telra-
mund) i Ninę Stemme (Ortruda) w roli mał-
żeństwa „złych”, przeciwników dobra uosa-
bianego przez Lohengrina i Elzę.

Ortruda to wagnerowski odpowiednik 
Lady Makbet, która w swoim mężu rozbu-
dza ambicje osiągnięcia pełni władzy za ce-
nę zbrodni. Gdy Lohengrin pokonuje Telra-
munda w pojedynku przed Bogiem, to 
znak, że graf kłamał, zostaje więc natych-
miast – wraz z żoną Ortrudą – zdegradowa-
ny społecznie. Oboje na końcu pierwszego 
aktu zostają tylko w białych koszulach, zaś 
Elza i Lohengrin pojawiają się przebrani 
w tyrolskie stroje.

Ortruda bezceremonialnie pogania 
zszokowanego degradacją męża, aby wziął 
się w garść i zaplanował zemstę. Telra-
mund wini żonę za to, że już wcześniej roz-
budziła w nim pragnienie odwetu. W głosie 
Koniecznego słychać na przemian skargę 
i złowrogie tony doprowadzonego do osta-
teczności dumnego mężczyzny.

Aby podjąć próbę odzyskania dawnej 
pozycji, mroczna para ukrywa się po ką-
tach, pełzając po scenie na czworakach 
w białych koszulinach (pokraczność zła). 
Andreas Homoki celuje w takich grotesko-
wo-humorystycznych efektach.

Nina Stemme (Ortruda), jedna z naj-
większych śpiewaczek wagnerowskich na-
szej doby, nie ma już dawnej, olśniewa-
jącej pewności w głosie, który jednak na-
dal brzmi mocno. Śpiewaczka potrafi uka-
zać środkami wokalnymi charakter, emo-
cje i intencje postaci. Gdy rozsnuwająca in-
trygę przeciwko Elzie Ortruda woła dziew-
czynę jej imieniem, w głosie Stemme sły-
chać drapieżny ton, jakby tygrys skradał się 
w kierunku swojej ofiary. 

UDANY POWRÓT

Dla Tomasza Koniecznego kreacja 
w „Lohengrinie” również wiąże się z powro-
tem na scenę, która przez wiele lat była jego 
domem artystycznym. To właśnie w Wie-
ner Staatsoper udowodnił, że jest dziś jed-
nym z najważniejszych śpiewaków wagne-
rowskich, wcielając się najpierw w Albery-
ka, a później w Wotana w „Pierścieniu Nibe-
lunga” w inscenizacji Svena-Erica Bechtolfa. 
Po swoim występie 15 kwietnia artysta ze-
brał znakomite recenzje.

Na blogu „Klassik begeistert” napisa-
no, że wiedeńczykom pozostaje żałować, 
że obecna dyrekcja Staatsoper rzadziej za-
prasza Polaka do swoich spektakli, a prze-
cież przez wiele lat – pod rządami poprzed-
niego dyrektora Dominique’a Meyera – Ko-
nieczny należał do najczęściej obsadzanych 
w Wiedniu śpiewaków. Wtedy też otrzy-
mał zaszczytny tytuł Kammersängera przy-
znawany przez austriackie ministerstwo 
kultury.

Konieczny nie może jednak narzekać na 
brak propozycji – dziś należy do najważ-
niejszych wykonawców muzyki Wagne-
ra wśród niskich męskich głosów. W dru-
giej połowie kwietnia tego roku kreuje Wo-
tana-Wędrowca w „Zygfrydzie” w Helsin-
kach, wcześniej z powodzeniem śpiewał tę 
partię w Zurychu, również w inscenizacji 
Homokiego.

Wkrótce będzie śpiewał Latającego Ho-
lendra w Metropolitan Opera w Nowym 
Jorku, a w lecie tego roku ponownie będzie 
kreował Wotana w „Pierścieniu Nibelun-
ga” na słynnym Festiwalu Wagnerowskim 
w Bayreuth. +

• „Lohengri-

na” oglądałam 

15 kwietnia 

2023 r. w Wiener 

Staatsoper. Dwa 

kolejne spektakle 

będzie można zo-

baczyć w Wiedniu 

20 i 23 kwietnia. 

To już ostatnia 
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duetu Jossi 

Wieler i Sergio 
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miera 21 kwietnia 

2024 r.).

Hanna Krall w niezwykłym filmie animowanym

Wędrująca linia życia

18-minutowy film animowany 
„Zdążyć przed Panem Bogiem” 
powstał z inicjatywy Muzeum 
Historii Żydów Polskich  
Polin. Jest jednym z elemen-
tów obchodów 80. rocznicy 
powstania w getcie warszaw-
skim.

Michał Nogaś

P
ierwsza scena. Studio 
telewizyjne, rok 1976. Ma-
rek Edelman, podener-
wowany, pyta przeprowa-

dzającą z nim rozmowę reporter-
kę Hannę Krall: – Dlaczego ja nie 
mogę zapalić? – Panie doktorze, 
to jest film dla młodzieży – słyszy 
w odpowiedzi.

– Opowiedz o tym, że dosta-
jesz kwiaty w każdą rocznicę po-
wstania. Nie wiadomo od kogo 
– prosi Krall. – 32 bukiety do tej 
pory.

– 31. W 1968 roku nie dosta-
łem – słyszy w odpowiedzi. – Raz 
były to kaczeńce, w zeszłym roku 
róże, w tym żonkile. Zawsze żół-
te. O tym powinniśmy mówić?

– O tym. Nigdy nie wiesz, jaki 
szczegół stanie się symbolem...

Zmiana planu. Getto war-
szawskie, Umschlagplatz. Marek 
Edelman patrzy na kolejne osoby 
idące do wagonów. Odprowadza 
je wzrokiem, czasem pomaga ko-
goś uratować, „wyłowić”. I rok 
1943, decyzja o wybuchu getta, 
płonące ulice i kamienice, strzał 
w reflektor oświetlający prze-
strzeń i ułatwiający nazistom po-
lowanie na ludzi.

W animowanym, 18-minuto-
wym filmie „Zdążyć przed Pa-
nem Bogiem” znajduje się tak-
że opowieść o powojennej pol-
skiej rzeczywistości, o tym, jak 
Edelman próbował się w niej 
odnaleźć. I o jego pracy w ze-
spole prof. Jana Molla (który 
w 1969 roku podjął próbę pierw-
szego w kraju przeszczepu ser-
ca). A także o pamięci i sensie 
walki zbrojnej. Scenariusz fil-

mu „Zdążyć przed Panem Bo-
giem” stworzyła Agnieszka Ma-
tan. Oczywiście w oparciu o tekst 
autorstwa Hanny Krall. 

Wszystkie plany czasowe łą-
czy nie tylko postać główne-
go bohatera, ale i wędrująca po 
ekranie czerwona nić – symbo-
lizująca życie, ale także bezpo-
średnio odnosząca się do czer-
wonego swetra z angory „po bar-
dzo bogatym Żydzie”, który Edel-
man miał na sobie 19 kwietnia 
1943 roku i o którym wspomina 
w książce Krall.

Główne role grają Maja Osta-
szewska, która udzieliła głosu re-
porterce, oraz Andrzej Chyra, 
który stał się głosem Edelmana.

Animacja jest częścią akcji 
społeczno-edukacyjnej „Żonki-
le”, którą Polin od ponad deka-
dy przygotowuje dla szkół i bi-
bliotek w związku z rocznicą po-
wstania w getcie warszawskim. 
– Chcieliśmy stworzyć materiał, 
który w sposób szczególny opo-
wie historię bojowniczek i bo-
jowników – wyjaśnia Dorota 
Siarkowska, która wraz z Hanną 
Kłoszewską odpowiadała w imie-
niu muzeum za produkcję filmu. 
– „Zdążyć przed Panem Bogiem” 
to tekst z kanonu polskiej litera-
tury. Nie stracił na aktualności. 
Dlatego gdy tylko Hanna Krall 
zgodziła się na naszą propozycję, 
przystąpiliśmy do prac.

Krall jest w tym roku honoro-
wą ambasadorką akcji.

Film stworzyło studio Hi-Sto-
ry. Jego reżyserem, a także au-
torem koncepcji graficznej jest 
Artur Mikulski, producentką 
Agnieszka Bujak. – Hanna Krall 
i Marek Edelman są dla nas auto-
rytetami. Pokazują, jak ważne są 
życie, nadzieja i pamięć. Chcieli-
byśmy przekazać dalej nasz po-
dziw dla ich pracy, twórczości 
i wyborów życiowych – mówi 
„Wyborczej” Mikulski.

O motywie czerwonej ni-
ci opowiada z kolei: – Pociągnę-
liśmy za wystrzępiony mankiet 
swetra, wyciągnęliśmy z nie-
go końcówkę włóczki, która sta-
ła się linią narracyjną. Czerwo-
na włóczka to linia życia, która 
może być przecięta, może też być 
bardzo długa. Może zmienić się 
w odczyt elektrokardiogramu.

„Zdążyć przed Panem Bo-
giem” można oglądać – w języ-
ku polskim, ukraińskim i angiel-
skim oraz w wersji z audiode-
skrypcją – na kanale YouTube 
Muzeum Historii Żydów Pol-
skich Polin oraz na jego stronie 
internetowej. +

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Złotowie I Wydział 

Cywilny (ul. Konopnickiej 15, 77 - 400 Złotów, 

woj. wielkopolskie, Polska) w sprawie o sygn, akt 

I Ns 500/19 toczy się postępowanie z wniosku 

Banku Handlowego w Warszawie S.A. 

o stwierdzenie nabycia spadku po: 

Fryderyka Musiał (s. Stanisława 

i Cecylii, PESEL 49042011753), 

zmarłego dnia 22 maja 2016 

roku w Złotowie, ostatnio stale 

zamieszkałym w Augustowie. 

Sąd wzywa wszystkich ewentualnych spadkobierców, 

aby w ciągu trzech miesięcy od dnia ukazania 

się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do 

tutejszego Sądu i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34247864

WÓJT GMINY GRAJEWO
Działając na podstawie art.35 ust.1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity z 2023 r., poz.344) 

podaje do publicznej wiadomości, że w siedzibie  Urzędu Gminy Grajewo 
ul. Komunalna 6 w dniach 20.04.2023 do 12.05.2023 r. wywieszono na tablicy ogłoszeń  

wykaz części 110/2082 działki Nr 106 w m. Danówek 
stanowiącej własność  Gminy  Grajewo oddanej w trwały zarząd  dla Szkoły Podstawowej 
w Danówku, przeznaczonej do użyczenia dla Gminnego Ośrodka Pomocy  Społecznej 
w Grajewie  na prowadzenie  działalności statutowej.

Ww. wykaz znajduje się na tablicy ogłoszeń: Urzędu Gminy Grajewo i w miejscowości Danówek 
oraz na stronie internetowej i  BIP - ie  Urzędu. 

Z wykazem można zapoznać się w  siedzibie Urzędu  Gminy  Grajewo, ul. Komunalna 6, 
19 – 200  Grajewo w godzinach 700-1500 oraz uzyskać informacji pod nr tel.(86) 273 0141.

W Ó J T 
mgr inż. Stanisław Szleter

OGŁOSZENIE 34248156

Syndyk masy upadłości Oil Transfer Investment Sp. z o.o. w Suwałkach

oferuje do sprzedaży:

1.  Nieruchomości położone w Suwałkach przy ul. Raczkowskiej o łącznej pow. 0,66 ha, 

w postaci prawa użytkowania wieczystego gruntów oraz prawa własności budynków, 

działki nr: 32741/42, 32741/11 (KW nr SU1S/00067970/0), 32741/21, 32741/25 

(KW nr SU1S/00068008/3) wraz z udziałem 1/5 w działce nr 32741/36, stanowiącej drogę 

dojazdowa do powyższych działek (KW nr SU1S/00068009/0).

2.  Wierzytelność, tj. pożyczka w kwocie 1.000.000 zł udzielona spółce Browar Północny 

Sp. z o.o. w Suwałkach, 16-400 Suwałki, ul. Teofi la Noniewicza 42/2 /KRS 0000647327/ 

z terminem zwrotu w dn. 18.11.2026r.

Pisemne oferty z proponowaną ceną należy składać do dnia 05.05.2023r.

w biurze syndyka: 15-727 Białystok, ul. Hetmańska 40 lok. 105.

Regulamin sprzedaży, operat szacunkowy, opinia biegłego sądowego, dodatkowe 

informacje, w biurze syndyka, www.syndyk-biuro.pl oraz tel. 668 167 601.
www.dawro.eu

OGŁOSZENIE 34248200

• Hanna Krall 

w animacji 

„Zdążyć przed 

Panem Bogiem”  
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Deweloper domaga się od za-

mojskich radnych 3 mln zł od-

szkodowania, bo nie zgodzili 

się na budowę bloku.

Kiedy w 1999 r., po reformie administracyjnej, Za-
mość przestał być stolicą województwa – tracąc na 
rzecz Lublina wiele urzędów i instytucji – wyda-
wało się, że stanie się kolejną prowincjonalną sto-
licą powiatu na ścianie wschodniej. Część miesz-
kańców faktycznie wyprowadziła się do swoich do-
mów na wsi, ale przyjechali nowi, także z sąsiednich 
powiatów.

Miejskie Towarzystwo Budownictwa Społeczne-
go postawiło w ostatnich latach siedem bloków, ale 
mieszkań i tak brakuje. Mimo kryzysu na rynku nie-
ruchomości deweloperom wciąż więc opłaca się in-
westować w mieście.

Jedną z najatrakcyjniejszych lokalizacji jest par-
cela o powierzchni 0,8 ha przy ul. Wyszyńskie-
go, 20 minut spacerem od Starego Miasta. Sąsiadu-
je z osiedlem mieszkaniowym PR-5 z lat 80. Zapro-
jektowane przez Bohdana Jezierskiego, jest modelo-
wym przykładem późnomodernistycznej zabudowy 
miasta. Składa się z sześciu części, w każdej z nich 
dominuje siedmiopiętrowy wieżowiec, który sąsia-
duje z budynkami dwu- i trzypiętrowymi. Dużo zie-
leni, szkoła, przedszkole, a nawet kryty basen. Po 
drugiej stronie parceli stoi nowy, imponujący gmach 
zamojskich sądów. 

Atrakcyjna parcela miała dwóch właścicieli. Dwie 
skrajne części należące do miasta przedzielała tzw. 
kiszka – długa na 90, ale szeroka zaledwie na 20 me-
trów działka. W rękach prywatnych.

– Nie mógł powstać tam żaden wielorodzinny bu-
dynek mieszkalny. Dlatego rzeczą oczywistą wyda-
wało się, że jej zakupem będzie zainteresowane mia-
sto. Tak przynajmniej zrobiłby dobry gospodarz. 
Tymczasem w 2018 r. kupił ją wtedy mało znany de-
weloper z Zamościa – zwraca uwagę miejski radny 
Franciszek Josik, energiczny 70-latek, od 2018 r. na 
emeryturze.

Radni wielokrotnie dopytywali prezydenta Za-
mościa Andrzeja Wnuka, dlaczego miasto tej działki 
nie kupiło. Usłyszeli, że ratusz złożył ofertę, ale gdy 
chcieli ją zobaczyć, okazało się, że była to tylko roz-
mowa telefoniczna.

I właśnie wtedy radnemu Josikowi włączyła się 
czerwona lampka.

PREZYDENT DZIĘKUJE

Opisywany wielokrotnie przez „Wyborczą” prezy-
dent Zamościa to polityk popierany przez PiS. By-
ły dziennikarz m.in. „Tygodnika Zamojskiego”, który 
odszedł z gazety po tym, jak napisał, że komendant 
komisariatu wpadł na alkomacie, choć w rzeczywi-
stości był on już emerytowanym policjantem. Wnuk 
w 2014 r. sensacyjnie wygrał wybory prezydenc-
kie z Marcinem Zamoyskim, synem ostatniego or-
dynata zamojskiego. Zasłynął z tego, że jako prezy-
dent nagrywał potajemnie radnego opozycji Marka 
Kudelę, by udowodnić, że mieszka poza granicami 
miasta i nie może sprawować mandatu. To wszystko 
skończyło się prokuratorskimi zarzutami dotyczący-
mi składania fałszywych zeznań.

Franciszek Josik przez lata był w Zamościu pre-
zesem miejskiej spółki – Przedsiębiorstwa Gospo-
darki Komunalnej. W 2016 r. Wnuk doprowadził do 
jego odwołania. Wkrótce prezesem PGK został ko-
lega Wnuka z klasy technikum elektrycznego Jaro-
sław M., zatrzymany w ubiegłym roku w związku 
z aferą korupcyjną w spółce PGK.

– Za rządów Wnuka w ratuszu działo się coraz 
gorzej, dlatego po raz pierwszy w życiu wystartowa-
łem w wyborach samorządowych. Z PiS, bo uzna-
łem, że właśnie z tej listy mam największe szanse na 
wybór. W wyniku nacisków Wnuka dostałem przed-
ostatnie, ósme miejsce na liście. Najgorsze. Mimo to 

otrzymałem 315 głosów, co było drugim wynikiem 
w moim okręgu – podkreśla radny Josik. 

– W radzie miasta zasiadam w komisji budżetu, 
infrastruktury i mienia komunalnego, gdzie mam 
bardzo dobre pole obserwacyjne dotyczące sposo-
bu zarządzania pieniędzmi samorządowymi. Wła-
śnie dlatego wziąłem pod lupę dwie miejskie par-
cele przy ul. Wyszyńskiego, te przedzielone wą-
ską prywatną działką. I zacząłem dociekać – mó-
wi Josik i przerzuca kolejne dokumenty w grubych 
segregatorach.

W 2019 r., na początku obecnej kadencji, ra-
dy spółka TBS wystąpiła do Wnuka – a ten do rad-
nych – o przekazanie jej dwóch miejskich parceli 
przy ul. Wyszyńskiego (tych atrakcyjnych). Za po-
mysłem otwarcie lobbował prezydent Wnuk. Trze-
ba powiedzieć, że pomysł miał sens, bo TBS przy-
mierzał się tam do budowy kolejnego bloku z tani-
mi mieszkaniami. Za pierwszym razem radni od-
rzucili ten pomysł, bo części z nich nie spodobał 
się towarzyszący sprawie pośpiech. Także dlatego, 
że spółka TBS nie przedstawił koncepcji zagospo-
darowania terenu. Jednak za miesiąc wstępna kon-
cepcja budowy bloków była już gotowa, uchwała 
przeszła, a Wnuk każdemu z radnych, którzy da-
li się do tego pomysłu przekonać, wyraźnie rozluź-
niony, dziękował z imienia i nazwiska, choć dotąd 
nigdy tego nie robił.

ŻONA DEWELOPERA

– Rok po przekazaniu parceli przy Wyszyńskiego 
TBS-owi wyszło na jaw, że miejska spółka potajem-
nie zamieniła się działkami z deweloperem. Zamiast 
wąskiego, nieustawnego paska o szerokości 20 me-
trów, gdzie niczego wybudować nie sposób, dewelo-
per otrzymał parcelę o rzucie kwadratu o szeroko-
ści 40 metrów, i to z najlepszej południowo-wschod-
niej strony, z dostępem do ulicy Wyszyńskiego. Pod-
sumowując: w perfidny sposób zostaliśmy oszukani 
– denerwuje się Sławomir Ćwik, 50-letni radny klu-
bu Zamojskiej Koalicji Obywatelskiej, członek Polski 
2050 Szymona Hołowni, z wykształcenia prawnik, 
menedżer, który prowadzi firmę zakładającą panele 
fotowoltaiczne i pompy ciepła.

Radni dowiedzieli się, że zamianę błyskawicznie 
zatwierdził prezydent Wnuk z notariuszem. Sprawą 
zajęła się prokuratura. Powołała się na opinię bie-
głych, według której zarówno deweloper, jak i TBS 
na transakcji zyskały. W efekcie śledczy umorzyli 
postępowanie, nie dopatrując się nieprawidłowości.

Deweloperem, który skorzystał na zamianie par-
celi, jest spółka PR-BUD Development z Kalinowic. 
To osiedle przyklejone do granic miasta. Jej preze-
sem jest zamojski przedsiębiorca Robert Kycko. Pry-
watnie to mąż prokuratorki z Prokuratury Rejono-
wej w Zamościu. Zresztą prokuratorem był też jej oj-
ciec – teść dewelopera. Został zawieszony po tym, 
jak wrocławska prokuratura oskarżyła go o przyj-
mowanie łapówek od przestępców. Zmarł w trakcie 
korupcyjnego procesu.

Robert Kycko na początku budował domy jedno-
rodzinne. Jego firma remontowała też oczyszczalnię 
ścieków należącą do miejskiej spółki PGK (w któ-
rej prezesem został kolega Wnuka). Potem postawiła 
w Zamościu jeden z bloków TBS. 

Prezeską miejskiej spółki TBS jest Magdalena 
Godek, która w 2016 r. zastąpiła na tym stanowisku 
swojego męża. Ich syn Gerard Godek był udziałow-
cem innej spółki Roberta Kycko, ale po tym jak spra-
wą zaczęli interesować się radni, swoich udziałów 
dość szybko się pozbył. 

– To jest mój syn. Jest osobą dorosłą mającą peł-
ną swobodę w podejmowaniu aktywności gospodar-
czej – tłumaczyła radnym Magdalena Godek. I ka-
tegorycznie zaprzeczała, że mogło dojść do jakikol-
wiek konfliktu interesów.

Ale wróćmy do nieustawnej parceli przy ul. Wy-
szyńskiego. Spółka Roberta Kycko w 2018 r., tuż 
po kupnie działki, wystąpiła o wydanie warunków 
przyłączenia do miejskiej sieci wodno-kanalizacyj-
nej – także dla terenu, który wtedy jeszcze należał do 
miasta. Deweloper oświadczył wówczas, że jest wła-
ścicielem obydwu działek, choć formalnie zamiany 
parceli dokonano dopiero dwa lata później.

PRZECIW PREZYDENTOWI

TBS na parceli przy Wyszyńskiego nie wybudował 
jeszcze żadnego taniego bloku. Tymczasem spółka 
Roberta Kycko dość szybko zaczęła przygotowywać 
się do swojej inwestycji na sąsiedniej działce. Jednak 
pojawił się problem. Według planu zagospodarowa-
nia przestrzennego na parceli dewelopera mógł po-
wstać jedynie trzypiętrowy blok, a Robert Kycko za-
mierzał postawić budynek o jedno piętro wyższy, 
z 40 mieszkaniami i siedmioma lokalami użytkowy-
mi na parterze. Zamierzał obejść plan, korzystając 
z ustawy „lex deweloper”. Jednak na to musieli zgo-
dzić się miejscy radni.

W sumie radni w ciągu dwóch lat, od lutego 
2021 r. do lutego 2023 r., zajmowali się wnioskiem 
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PR-BUD Development cztery razy i za każdym zde-
cydowana większość była przeciw. Co istotne, 
w 23-osobowej radzie miasta PiS i członkowie klubu 
prezydenta Wnuka mają aż 13 szabel. A to oznacza, 
że przeciwko deweloperowi za każdym razem głoso-
wali także radni z PiS.

Deweloper każdą z negatywnych decyzji radnych 
dotyczących braku zgody na inwestycję zaskarżał 
do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Lu-
blinie. Sąd ze względów formalnych przyznawał mu 
rację, a radni nie odwoływali się od niej do Naczel-
nego Sądu Administracyjnego, co oznacza, że wyrok 
sądu pierwszej instancji stawał się prawomocny. 

– Uznaliśmy kolegialnie, że sądowe odwołanie 
to nie jest rola radnych miejskich, tylko prezyden-
ta miasta i jego prawników. Bo to ratusz ostatecznie 
decyduje o wydawaniu pozwoleń na budowę, a nie 
radni – podnosi Franciszek Josik.

Josik z Ćwikiem tłumaczą, dlaczego wraz z 11 rad-
nymi są zdecydowanie przeciwni prywatnej inwe-
stycji przy Wyszyńskiego.

– Generalnie rzecz ujmując, po wybudowaniu 
bloku przez firmę Roberta Kycko straty poniosłaby 
nie tylko miejska spółka TBS, ale przede wszystkim 
mieszkańcy Zamościa – tłumaczą zgodnie radni.

I argumentują: – Prywatna inwestycja przewi-
duje zbyt małą liczbę miejsc parkingowych. Nasze 
absolutne minimum to 1,2 miejsca na jeden lokal 
mieszkalny. Tymczasem deweloper zaplanował kil-
ka miejsc postojowych już na gruncie należącym do 
TBS, co spowodowałoby, że parking dla jego miesz-
kańców zostałby usytuowany ponad 100 metrów da-
lej. Przecież to się kupy nie trzyma. Tak samo ze sta-
cją trafo, której część miałaby powstać na działce 
miejskiej spółki, a także z drogą pożarową, która by-
łaby za wąska i nie spełniałaby standardów. Do te-
go wyjazd z garaży podziemnych bloku dewelopera 
przebiegałby po działce spółki TBS.

Josik i Ćwik uważają też, że blok dewelopera 
byłby zbyt wysoki, nie pasowałby do harmonijnej 

zabudowy osiedla PR-5 i zupełnie nie wpisywałby 
się w koncepcję zabudowy tego kwartału miasta.

– To klasyczna patodeweloperka, której powsta-
nia w Zamościu za wszelką cenę chcemy uniknąć. 
Inwestycja dewelopera nie obejmuje terenu rekre-
acyjnego dla mieszkańców. Proszę sobie wyobrazić, 
że trawniki i krzewy zlokalizowane byłyby na stro-
pie podziemnego garażu, a z powodu bezpośrednie-
go sąsiedztwa sądów do lokali użytkowych na par-
terze wprowadziłyby się kancelarie prawnicze, któ-
re dziś są zlokalizowane na Starym Mieście – radny 
Josik aż podskakuje ze złości.

Ćwik: – Rzecz najważniejsza. W Zamościu, chy-
ba jak w każdym innym mieście, brakuje przede 
wszystkim tanich mieszkań. 

EFEKT MROŻĄCY

Przedsądowe wezwanie do zapłaty 3 mln zł tytułem 
odszkodowania wraz z odsetkami trafiło do ratu-
sza i 13 radnych, którzy głosowali przeciw budowie, 
w dniu 21 marca 2023 r.

„Wezwanie w terminie 14 dni od jego otrzyma-
nia wywołuje skutki uznania długu (...). Zaznacza-
my, że z uwagi na solidarną konstrukcję roszcze-
nia osoby fizyczne powinny udzielić odpowiedzi 
indywidualnie i w ten sposób zająć merytoryczne 
stanowisko w sprawie celem uniknięcia sporu są-
dowego. Wpłaty należy dokonać na rachunek Spół-
ki...” – pisze do radnych wynajęta przez dewelo-
pera kancelaria prawna z Warszawy. Jej prawni-
cy jednocześnie zaznaczają, że deweloper nie wy-
klucza podjęcia rozmów ugodowych na etapie 
przedsądowym.

– Mam w ręku prawomocne decyzje sądu. Ja tyl-
ko dbam o interesy swojej firmy – tłumaczy Robert 
Kycko w rozmowie z „Wyborczą”.

Z kolei prezydent Wnuk wyjaśnia, że do żadnego 
naruszenia prawa nie doszło. 

– Roszczenia nie uznajemy. Jeśli spotkamy się 
w sądzie, będziemy za wszelką cenę bronić pienię-
dzy mieszkańców – zapowiada.

3 mln zł rozłożone na 13 radnych i ratusz to po 
214 tys. 285 zł i 71 groszy na głowę.

– Kwota dla wielu radnych, czyli społeczników, 
emerytów, rencistów, nauczycieli albo właścicieli ma-
łych firm, to suma niewyobrażalna – mówi Josik. 
Oprócz wezwania w sprawie 3 mln zł ma dziś tak-
że inną sprawę z deweloperem. Z prywatnego aktu 
oskarżenia o pomówienie i zapłatę 80 tys. zł. – Część 
radnych najnormalniej w świecie tym wszystkim się 
przeraziła. Wezwanie do zapłaty tak wielkiej kwoty, 
chyba pierwsze tego typu w Polsce, to chęć uzyskania 
efektu mrożącego w stylu: uważajcie, z kim macie do 
czynienia, jak nie będziecie tańczyć, jak wam zagram, 
zniszczę was.

Radny Ćwik: – Tylko że nas wybierali mieszkańcy. 
I to o ich interesy zgodnie z literą prawa mamy dbać, 
by w Zamościu żyło się lepiej. Popsute interesy dewe-
lopera nas zupełnie nie interesują. Nie pękniemy. +
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Syndyk Poznańskiej Fabryki Maszyn Żniwnych „AGROMET” 
w upadłości z siedzibą w Poznaniu

oferuje do sprzedaży NIERUCHOMOŚCI 
wchodzące w skład masy upadłości: 

�� prawo użytkowania wieczystego nieruchomości gruntowej zabudowanej, 
stanowiącej działkę nr 10/2, arkusz mapy 13, obręb 0006 Żegrze, położonej 
w Poznaniu, dla której Sąd Rejonowy Poznań – Stare Miasto w Poznaniu, 
VI Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą o numerze 
PO2P/00281118/4 – cena minimalna 8.630.000,00 zł,

�� prawo własności nieruchomości gruntowej zabudowanej, stanowiącej działkę 
nr 9/2, arkusz mapy 13, obręb 0006 Żegrze, położonej w Poznaniu, dla której 
Sąd Rejonowy Poznań – Stare Miasto w Poznaniu, VI Wydział Ksiąg Wieczystych 
prowadzi księgę wieczystą o numerze PO2P/00174439/7 – cena minimalna 
6.838.000,00 zł.

Powyższe ceny nie obejmują podatku VAT. Nieruchomości nie posiadają 
prawnie uregulowanego dostępu do drogi publicznej.

Szczegółowy opis nieruchomości wraz z wyceną biegłego i regulaminem sprzedaży 
znajdują się w Biurze syndyka w Poznaniu, ul. Mickiewicza 5/9, tel. (61) 649 12 96. 
Nieruchomości można obejrzeć wyłącznie po uprzednim uzgodnieniu terminu 
z syndykiem. 
Wadium w wysokości 10% ceny minimalnej należy wpłacić na poniższe konto 
bankowe do dnia 18 maja 2023 r. do godziny 12:00:

95 2490 0005 0000 4530 8432 3867

Zainteresowanych syndyk zaprasza do składania ofert pod w/w adresem w terminie 
do 18 maja 2023 r. do godziny 12:00.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 maja 2023 r. o godzinie 12:30 w siedzibie syndyka 
przy ul. Mickiewicza 5/9 w Poznaniu. 

OGŁOSZENIE 34247730
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• Radni Sła-
womir Ćwik 
i Franciszek 
Josik, w tle 
działka przy ul. 
Wyszyńskiego 

FOT. JACEK BRZUSZ-

KIEWICZ

INTERES 
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Rok po przekazaniu parceli TBS- 
-owi wyszło na jaw, że miejska spółka 
potajemnie zamieniła się działkami 
z deweloperem. W per�dny sposób 
zostaliśmy oszukani
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Liga prezesa Piqué
Transmisje tylko na TikToku, 

YouTubie i Twitchu, na bo-

isku zamaskowani piłkarze, 

przepisy ustalają kibice, przed 

meczem trenerzy losują „tajną 

broń”, którą będą mogli wyko-

rzystać podczas meczu.

Rafał Stec

Rozgrywki już trwają, robią furorę i wywo-
łują irytację przedstawicieli „prawdziwego” 
futbolu. A wszystko przez Gerarda Piqué.

Obłędnie utytułowany były gwiazdor Bar-
celony i reprezentacji Hiszpanii, który trium-
fował m.in. w Lidze Mistrzów, na mundialu 
oraz Euro, zawsze uchodził za nadzwyczaj 
bystrego wśród piłkarzy. Jego ojciec oświad-
czył kiedyś, że iloraz inteligencji syna prze-
kracza 140, a potem udzielił kolejnego wy-
wiadu, w którym się poprawił – możliwości 
umysłowe Piqué mają sięgać 170 IQ. Współ-
czynnik wyższy niż u Einsteina.

Nie wiadomo, ile w tych rewelacjach praw-
dy, natomiast zawsze wiedzieliśmy, że rola 
zawodnika Gerardowi nie wystarcza, jego 
horyzonty wykraczają daleko poza boisko. 
Już przed dekadą prognozowano, iż w przy-
szłości zostanie prezesem Barcelony, on nie 
zaprzeczał, wchodził w kolejne biznesowe 
przedsięwzięcia i miewał problemy z utrzy-
maniem pełnego skupienia na piłce nożnej 
– codzienna ligowa młócka go nie pociąga-
ła, mobilizował się głównie na wielkie mecze, 
musiał być przywoływany do porządku przez 
grającego obok w defensywie Carlesa Puyola.

I kiedy w listopadzie 36-letni obecnie Piqué 
postanowił zakończyć karierę, dwa dni po ro-
zegraniu ostatniego meczu ogłosił, że zakła-
da Kings League.

Kim, u licha, jest Enigma?
Drużyny liczą siedem osób, rywalizują w hali 
Cupra Arena w barcelońskim porcie, splendo-
ru dodają im – w podwójnych rolach: graczy 
oraz prezesów/właścicieli – gwiazdy „normal-
nego” futbolu, jak Sergio Agüero, Iker Casil-
las czy Ronaldinho, oraz internetowi celebry-
ci, jak Ibai Llanos. Ten ostatni to komentator 
e-sportu i streamer, który prowadzi czwarty 
najpopularniejszy na świecie kanał na Twit-
chu, przyciągnął już dziewięć milionów sub-
skrybentów na YouTubie (dwa miliardy od-
słon), magazyn „Forbes” obwoływał go naj-
bardziej wpływowym influencerem w Hisz-
panii. Do swoich show zapraszał wielu piłka-
rzy, poza wymienionymi wyżej także Sergio 
Ramosa, Andresa Iniestę czy Paulo Dybalę.

Kings League oferuje szaloną, rozmigota-
ną kaskadę atrakcji. Przez siedem godzin (ty-
le trwają coniedzielne sesje złożone z sześciu 
40-minutowych spotkań) ma się dziać non 
stop, każdy mecz (rozgrywany oczywiście na 
znacznie mniejszym boisku od tradycyjnego) 
powinien tryskać zaskakującymi scenami.

Dlatego przepisy współtworzą fani, po-
przez głosowania w mediach społecznościo-
wych. Remisy nie istnieją, w razie potrzeby 
o wyniku rozstrzygają rzuty karne – specy-
ficzne, strzelec rusza na bramkarza ze środ-
ka boiska i ma pięć sekund na akcję. Nie ma 
spalonych i limitu zmian, żółta kartka ozna-
cza dwuminutowe wykluczenie z gry, a pięć 
minut po wlepieniu czerwonej ukaranego 
zastępuje rezerwowy. Sezony (rok zawiera 
dwa: zimowy i letni) poprzedza draft, do któ-
rego może się zgłosić każdy. Po zamknięciu 
ligowego grania „każdy z każdym” o mistrzo-
stwie rozstrzyga play-off, system pucharowy. 
Sędziowie są obwieszeni mikrofonami i ka-
merami, by przekaz wideo urozmaicić o do-
datkową perspektywę.

Nade wszystko jednak losuje się złote kar-
ty, które dają drużynie rozmaite bonusy na-
zywane tajną bronią: podarowany rzut karny, 
gole liczone podwójnie (przez dwie minuty 
gry), możliwość wyrzucenia z boiska wybra-
nego rywala itd. Ewentualnie udziwniają ry-
walizację, dziadek Gerarda Piqué wyjął pew-
nego dnia kartkę, na której zostało napisane, 
że w pierwszej połowie obie drużyny wysta-
wią po jednym graczu. A w drugiej kolejce 

w zespole XBUYER zagrał Enigma, zama-
skowany zawodnik o nieznanej tożsamości.

Na Camp Nou też już weszli
Ludzie wariowali, sieć rozżarzyła się od prób 
zbiorowego rozwiązania zagadki, podejrze-
wano, że tajemniczy piłkarz ma słynne na-
zwisko. Widownia ma być zasypywana nie-
spodziankami, dlatego drużyny mogą zapra-
szać graczy gościnnych (przypadek Ronaldin-
ho), a niektórzy zakładają dziwaczne stroje 
(Agüero grał przebrany za klauna). Trady-
cjonaliści czy też obrońcy starego porząd-
ku się krzywią, szefujący lidze hiszpańskiej 
Javier Tebas wymyśla rozgrywkom od cyr-
ku, ale Kings League rozwija się dynamicz-
nie. Na mecze ze względu na rozmiar trybu-
nek wchodzi niewiele osób (wstęp wolny), za 
to w mediach społecznościowych śledzi je 
w każdą niedzielę przynajmniej pół milio-
na osób, a w szczytowych momentach czte-
rokrotnie więcej.

Ba, zorganizowany 26 marca na Camp Nou 
turniej Final Four niemal wypełnił trybuny. 
Dyscyplina powstała ledwie trzy miesiące 
wcześniej, a już odbył się spektakl oglądany 
z bliska przez 92 tysiące kibiców, którzy zo-
baczyli też koncert (w stylu Super Bowl, idea 
kradnie sporo z amerykańskiego modelu lig 
zawodowych) oraz właścicieli drużyn przyla-
tujących na stadion czarnym helikopterem. 
I reklamowy spot informujący, że w następ-
nej edycji do zabawy przystąpi – na razie ja-
ko prezes – Neymar.

W loży zasiadł też wówczas Joan Lapor-
ta, prezes Barcelony, który sprowadzeniem 
na obiekt Kings League wywołał skandal 
– miało się tam odbyć kobiece El Clásico (bi-
lety też się wyprzedały), więc usłyszał, że nad 
interes klubu przedkłada interes prywatne-
go przedsięwzięcia Piqué. To była przysługa 
o tyle znamienna, że idea nowych rozgrywek 
koresponduje z niemal wszystkim, co myślą 
o potrzebie rewolucji w piłce nożnej najgo-

rętsi zwolennicy powstania zamkniętej Su-
perligi. Zarówno Laporta, jak i rządzący Re-
alem Madryt Florentino Pérez również od-
wołują się do upodobań młodych. Uważają, 
że normalnemu futbolowi grozi niebezpie-
czeństwo, ponieważ nowe pokolenie poten-
cjalnych fanów zasiada przed ekranami z in-
nymi kompetencjami percepcyjnymi niż po-
przednicy, wymaga permanentnej stymula-
cji, przy braku podniet natychmiast przekie-
rowuje uwagę na coś innego. Ale obaj hisz-
pańscy bossowie pozostali jako orędowni-
cy rewolucji osamotnieni, najbogatsze klu-
by z innych krajów się od nich odwróciły.

Kibicowanie dwóch prędkości
Prywatne imperium Piqué zaczął wznosić 
jeszcze jako piłkarz, a przy okazji wydat-
nie wsparł budżet Barcelony, nakłaniając 
w 2015 roku swego partnera biznesowego, 
by ten umieścił na koszulkach drużyny lo-
go firmy Rakuten, nazywanej japońskim 
Amazonem. Strony podpisały najbardziej 
lukratywną wtedy umowę tego rodzaju 
w całym futbolu, a Piqué wraz z Hiroshim 
Mikitanim założył wcześniej Kosmos Glo-
bal Holding, któremu obecnie prezesuje, in-
westując w mnóstwo interesów z pograni-
cza sportu, marketingu, mediów, nowych 
technologii etc.

Skutecznie reformował tenisowy Puchar 
Davisa, podpisał nawet z władzami dyscy-
pliny 25-letni kontrakt, ale w styczniu został 
rozwiązany, współpraca się nie układała. Ku-
pił klub piłkarski FC Andorra, który pod je-
go rządami wzbił się już z piątej do drugiej 
ligi hiszpańskiej, a ambicje właściciela się-
gają Ligi Mistrzów. Przejął też Piqué inter-
netową, opartą na kryptowalucie grę fanta-
sy „Sorare”, pozyskał prawa telewizyjne do 
Copa América i ligi francuskiej, wspólnie 
ze wspomnianym Ibaiem Llanosem założył 
drużynę w e-sporcie. I wielokrotnie wywo-
ływał kontrowersje – jak wtedy, gdy agencja 
Kosmos pośredniczyła (i zarobiła 24 mln eu-
ro) w negocjacjach hiszpańskiej federacji fut-
bolowej z Arabią Saudyjską, dzięki którym 
turniej o krajowy Superpuchar rozgrywany 
jest w Rijadzie.

We wszystkie przywołane operacje Piqué 
wikłał się jeszcze jako czynny gracz, w szatni 
koledzy wołali zresztą na niego „Prezes”. Od-
kąd nie musi jeździć każdego ranka do cen-
trum treningowego, jeszcze przyspieszył ja-
ko biznesmen, a Kings League uważa za fla-
gowy projekt i przekonuje do niego poważ-
nych partnerów, pozyskał już jako sponso-
rów Adidasa oraz Spotify, a jako reklamo-
dawcę – McDonald’s. Nic dziwnego, ludzie 
głosują oczami. Niedawno 700 tys. przykleiło 
je do ekranów z Twitchem nawet wtedy, gdy 
równocześnie telewizje transmitowały mecz 
Athletic Bilbao z Realem Madryt, jeden z naj-
większych hitów iberyjskiego futbolu.

Podobno tamtej niedzieli hiszpańskie ro-
dziny się podzieliły – dzieci wpatrywały się 
zafascynowane w reality show wymyślony 
przez Piqué, ojcowie i matki kontemplowa-
li zwykłą bieganinę za piłką, w której padły 
zaledwie dwa gole. +

Nasze rozgrywki zrodził 

namysł nad dzisiejszym 

futbolem. Część publiczności 

uważa go czasami za produkt 

nudny. My chcemy grę 

uatrakcyjnić

ORIOL QUEROL

dyrektor generalny Kings League

Syndyk w Ever Home S.A. 
w upadłości

ogłasza sprzedaż z wolnej ręki 
w drodze pisemnego konkursu ofert

WIERZYTELNOŚCI

wchodzącej w skład masy upadłości 
o wartości nominalnej 614.311,20 zł 

(sześćset czternaście tysięcy 
trzysta jedenaście złotych 20/100 
PLN) przysługującej upadłemu od 
Map-Kom spółka z o.o. z siedzibą 
w Krotoszynie, za cenę nie niższą 

niż 20.000,00 zł. 

Termin składania ofert: 12.05.2023, 
wymagane wadium.

kontakt: syndyk@guzewicz.net

OGŁOSZENIE 34248189

W Sądzie Rejonowym  Gdańsk - Południe w Gdańsku 

toczy się pod sygn. XII Ns 1392/21 postępowanie 

w sprawie z wniosku Sebastiana Jakubca 

o stwierdzenie nabycia spadku po Mateuszu 

Kopczyńskim, zmarłym 20 września 2019 roku 

w Katowicach, ostatnio stale zamieszkałym 

w Gdańsku przy ul. Heweliusza 31/4. 

Sąd wzywa spadkobierców Mateusza Kopczyńskiego, 

aby w ciągu 3 miesięcy od dnia publikacji 

ogłoszenia zgłosili i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34248232

 Sąd Rejonowy dla Wrocławia — Krzyków we Wrocławiu 

I Wydział Cywilny zawiadamia, że w tutejszym Sądzie 

toczy się sprawa I Ns 324/19 z wniosku Aliny Szymczak 

przy udziale Mariana Dworzyńskiego, Jadwigi Dworzyń-

skiej, Pawła Dworzyńskiego, Piotra Dworzyńskiego, 

Mieczysława Krówki, Leszka Krówki, Marzeny Partyki, 

Janusza Krówki, Andrzeja Krówki, Lilly Milasz, Anny 

Krówki, Ewy Mielniczek, Jana Kamila Krówski, Magda-

leny Krówki, Haliny Pietrus, Stanisława Dworzyńskiego, 

Piotra Dworzyńskiego, Przemysława Krówki, Karoliny 

Krówki, Wojciech Krówki o stwierdzenie nabycia spadku 

na podstawie ustawy po Jadwidze Łużnej, zmarłej w dniu 

23 lutego 1999 r. we Wrocławiu, której ostatnie miejsce 

stałego zamieszkania znajdowało się w Sobótce przy 

ul. Granitowej 2/11. 

Wzywa się wszystkich spadkobierców, aby w terminie 

6 miesięcy od daty publikacji niniejszego ogłoszenia 

zgłosili się w tut. Sądzie i udowodnili nabycie spadku, 

w przeciwnym bowiem razie mogą zostać pominięci 

w postanowieniu o stwierdzenie nabycia spadku.
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